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okolicznościach tak działać będą, jak  tego honor 
i korzyść narodu czeskiego wymaga. A gdyby im 
przypadło walczyć w opozycji, gdyby się niepo­
dobieństwem okazało uniknąć tej walki, to prowa­
dzić ją  bedą z całym naciskiem.

Co Tagblatt wiedeński doniósł niby za roz­
mową korespondenta Russkiego K urjera  z dr. 
Riegerem, że dr. Rieger oświadczył się za tern, 
»by Czesi przeszli na prawosławie, aby liturgia 
była narodowa i aby się księża czescy żenili — 
jes t  absolutnym wymysłem. —  Dr. Rieger był 
z owym korespondentem w towarzystwie i nawet 
owszem oświadczył się przeciw tej myśli, jak to 
sam korespondent wiaśnie donosi i argnmenta dr. 
Riegera sam także za słuszne nznaje. Nie po­
wtórzyliśmy owej wiadomości Tagblattu, gdyż 
znając sposób myślenia przewódzcy Czechów, by­
liśmy pewni, że jest zmyśloną.

W mowie swojej w jednym z klubów pra­
skich potępił dr. G r e g r  sojusz z konserwaty­
stami niemieckimi, szlachtą czeską i Polakami.

Lw ów  dnia 5. października.

W* Wiedniu pojawiła się pogłoska, jakoby 
z Rzymu pochodząca, że a r c y k s .  R u d o l f  uda 
się na j u b i l e u s z  p a p i e s k i .  Jes tto  pogło­
ska całkiem nieprawdopodobna, a to już ze wzglę­
dów etykiety dworskiej. Chybaby dwór włoski wy­
jechał na czas jubileuszowy z Rzymu, co jest  mo­
żliwe, i cesarzewicz inkoguito odbywał swoją piel­
grzymkę, ale to je s t  niemożliwe.

W edług Montags-Rbcue zajmie się R a d a  
p a ń s t w a  w przyszłej sesji przeważnie u s t a ­
w o d a w s t w e m  s ą d o w e  m. Rząd zamierza 
przedewszysttiem forsować reformę postępowania 
cywilnego i wniesie częściowe przedłożenie, aby 
p rz y n a jm n ie j  w ten sposób doprowadzić rzecz do 
upragnionego celu.

Wiedeńskie pisma obstają przy wiadomości, że 
dep. Fncbs (r. klubu centrum) przedłożył dr. Gac- 
tscbowi projekt nstawy o s z k o ł a c h  w y z n a ­
n i o w y c h ,  tndsież, że p. Uantsch już nieraz kon­
ferował w tej sprawie z ks. Liechtensteinem. 
My wiemy dotychczas tylko o memorjale klubu 
centrum w tej sprawie.

Niepospolite, a oiaz zasłnżone pochwały, 
jakiemi z powodu ostatnich manewrów ee-arz i 
arcyks. Albrecht obsypali a r m i ę ,  tudzież au- 
strjacką i węgierską l a n d  w e r ę ,  znalazły powa­
żne echo n wojskowego sprawozdawcy Timesa, 
który tylko w służbie prowiantowej i transporto­
wej wielorakie braki upatruje. „Jeżeli — powiada 
sprawozdawca — dowództwo nie będzie znowu po­
wierzone jakiemu Maćkowi lub Gyulajowi, to ar­
mia aostrjacKa może być pobitą, ale takich klęsk, 
jak  w Ulmie lub pod Magentą już się nie doczeka. 
Trudno po jednych manewrach siedmiogrodzkich 
przepowiedzieć, czy Austrja  już teraz mogłaby 
wystąpić sama przeciw Rosji i odeprzeć wszelki 
najazd swego olbrzymiego niespokojnego sąsiada, 
aa każdy sposób jednak pozwalają te manewry 
dobrze wróżyć Aus‘rji ."

Treść mowy dr. R i e g e r a  na bankiecie, 
danym na cześć jego na ratuszu w Semiln, była 
mylnie telegrafowaną. W długiej mowie dr. Rie­
ger rozbierając obecne piekące sprawy polityczne, 
kladl między lnnem. nacisk na potrzebę, aby na 
ród czeski z eałem zaufaniem popierał czynność 
posłów swoich, którzy zawsze i we wszystkich

Z okazji z n i e s i e n i a  j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  w szkołach w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich piszo berlińska Nationaletg., że j e ś l i  
środek ten celu dopnie, to po dwóch, trzech poko­
leniach dla wielkiego ogółu Polaków pruskich nie 
będzie już istnieć książkowy język polski; a cho­
ciażby nie postradali jvzyka ojczystego, to o Ksią­
żkach i gazetach polskich mowy n nich nie bę­
dzie. Temu wszystkiemu winno duchowieństwo 
polskie (1), niechaj więc ono nczy młodzież polską 
języka.

„Jeśli* — powiada organ burżoazji pruskiej 1 
W  Galicji przez kilka dziesiątków L t  wykluczony 
był ze szkół język polski — a jednak nie spełniło 
się owo „jeśli", na Którem buduje Nationaletg. 
Na to „ j e ś l i *  mamy zresztą „ c z y "  — miano­
wicie, czy po owych dwóch, trzech pokoleniach 
istnieć będzie państwo pruskie ?

Z Warszawy donoszą do R e fo rm y : „Ustą­
pienie R y ż o w a  ze stanowiska prezesa cenzury 
nie nlega już wątpliwości. Co do następcy jego, 
to jest  już pewnem, że nie będzie nim Janknlio, 
jak  pierwotnie głoszono. Jake  pogłoskę zaś, czer­
paną ze źródeł rosyjskich, mogę wam podać na­
zwisko Uwarowa jako prawdopodobnego następcy 
Ryżowa. Czy cenzora zostanie poddana „Zamko­
wi" tj.  jenerał-gnbernatorowi, a jak  w obecnej 
chwili pani Marji Andriejewnie Hnrkowej — czyli 
też zostanie, jak  dotychczas, podległą tylko peters- 
bnrgskiemu komitetowi prasy, nie jes t  jeszcze 
dotąd rozstrzygnięte."

Podana w formie pogłoski wiadomość o 
wzmocnieniu s t r a ż y  p o g r a n i c z n e j  w z a ­
chodnich guberniach, potwierdza się obecnie. Jak  
donosi Kijewslcoje Stowo , zapadło już w tej mie­
rze ostateczne postanowienie. Straż pograniczna 
w najkrótszym czasie wzmocnioną zostanie o 2678 
konnych objeżczyków i strażników pieszych, któ­
rym dodaną będzie stosowna liczba oficerów. — 
Wzmocnienie w guberniach wołyńskiej, lubelskiej 
i radomskiej wynosić będzie 1152 ludzi i na­
stąpi z Nowym rokiem; w guberniach zaś ko­
wieńskiej, suwalskiej, łomżyńskiej i płockiej wy­
nosić będzie 1526 ludzi i nastąpi z dniem 1. 
maja 1888 r.

gdy rosyjskiem. Włochy sympatyzują szczerze z 
Bułgarją i jej niepodległością."

W edług doniesień z Berlina, zapewniają 
w tamtejszych kołach urzędowych, że w Frie- 
dricbsrnbe zawarto między Niemcami i Włochami 
układy na p i ś m i e ,  i są one bardzo ważne.

Nordd. Allg. Z tg  zapisuje tylko głosy dzien­
ników o wizycie Grispiego. Głosy pism rosyjskich 
są nam ciągle jeszcze niewiadome.

Berliński telegram wiedeńskiego Fremdblttu 
uważa wizytę Crispiego jako „wystosowaną do 
wszystkich innych mocarstw europejskich demon­
strację, która z całą otwartością konstatuje ścisły 
i stały kontakt pomiędzy Austrją, Niemcami i 
Włochami".

Jak  słychać, postanowił rząd bułgarski zwo­
łać małe sobranie na 26 b. m.

Członkowie bułgarskiej komisji wojskowej dla 
zakupu koni udali się z Wiedniu do Białogrodu 
królewskiego (Stnhlweissenbnrg na Węgrzech) ce­
lem odebrania resztującej partji koni.

Wiadomości paryskie donoszą, że gdy nie­
dawno temu francuski minister robót publicznych 
H e r e d i a, odbywał podróż po Anglii, to chociaż 
wcale nie występywał w charakterze urzędowym, 
doznał wszędzie w Anglii jak najlepszego przyję­
cia i opatrują w tern dowód, że angielska opinia 
publiczna sprzyja najnowszemu, przyjaznemu dla 
Francji usposobieniu gabinetu Salisburego.

Francuski parowiec „La Dives" zbombardo­
wał kilka kanackich wsi na N o w y c h  H  e b r y-  
d a c b  (w Australii).

Słychać, że postrzelony przez Kaufmanna po­
rucznik W a n g e n umiera.

Z b r o j e n i a  h i s z p a ń r k i e  w Andalu­
zji objaśnia dziś następujący telegram z Madrytu; 
Skutkiem sprzecznych wiadomości o stanie zdro­
wia snłtana marokkańskiego zarządził rząd wzmo­
cnienie załóg Centy i Melili. W Andaluzji orga­
nizuje się korpus dla wysłania do Afryki. Dzien­
niki wyrażają się, że w razie śmierci sułtana, musi 
wojsko hiszpańskie zająć Marokko dla zapobieże­
nia wybuchowi anarenii.

Powstaje zatem nowa kwestja afrykańska 
na brzegach morza Śródziemnego.

Na odjezdnem odprowadzał ks. B i s m a r k 
z całą rodziną C r i s p i e g o  na dworzec. Hr. 
H erbert  Bismark i ambasador włoski hr. de Lau- 
nay powrócili zaraz do Berlina. Onegdaj wieczór 
przybył Crispi do Frankfurtu, zkąd wczoraj w po­
łudnie odjechał do Medjolanu i Monzy, do króla 
włoskiego. L r rauk fu r tu  donoszą:

„Orispi oświadczy^ jednemu ze współpraco­
wników Frankfurter Zeitung , że do Friedrichsru- 
he ndał się ua życzenie Bismarka. O sprawie wa­
tykańskiej nie rokowano, ponieważ papież jest  
tylko zwykłym włoskim obywatelem. Co do spraw 
międzynarodowych, zapewniał o utrzymaniu pokoju. 
Wprawdzie Włochy i państwa centralnej Enropy 
obawiaja się, żeby Rosj & nie posunęła się do S tam ­
bułu, morze Śródziemne nie stanie się jednak ni­

Wedłng telegramu, nadeszłego z Washingto­
na do nowojorskiego Heralda, oświadezył sekre­
tarz stanu Bayard, iż otrzymał wiadomość, że rząd 
niemiecki postanowił wprawdzie króla Malietoę 
(w Samoa) zdetronizować, iecz zarazem zapewnił, 
że amerykańskie interesa nie zostaną naruszone. 
Niemcy nie zamierzają anektować wysp Samoa, 
lecz tylko ukarać króla Malietoę, a t rak ta t  m ię­
dzy Ameryką a wyspami Samoa zawarty, nie za­
wiera nic takiego, coby usprawiedliwiało interwen­
cję amerykańską, skoro interesa amerykańskie na­
ruszone nie zostały.

©prawa bułgai-ska.
Otrzymawszy ostatnią notę Porty, ndał się 

ambasador turecki Szakir basza natychmiast do 
Wiborga w Finlandji, gdzie Giers przybywa i za­
bawił dwa dni Jeżeli mamy wierzyć telegramowi 
sofijskiema (ob. teł.), to Gierg bardzo się pospie­
szył i już odpowiedział Porcie.

Nowosti przestrzegają pnbliczneść rosyjską, 
aby nie wierzyła, że Turcja kiedykolwiek na serjo 
popierać będzie aspiracje rosyjskie na Wschodzie. 
„Tnrcja wie, że wszelki nowy ustrój na Wechedzie 
może tylko jej kosztem przyjść do skutku. Poko- 
jowemi środkami Rosja nic me wskóra a innych 
środków na razie użyć niepodobna."

D aily News donosi, iż dwa mocarstwa pro­
ponowały zwołanie konferencji do Petersburga 
w sprawie bułgarskiej.

Rzymski l is t Pol. Corr. absolntnie wątpi, 
aby rząd włosKi zmienił kiedykolwiek zapatrywa­
nia swoje co do sprawy włoskiej, gdyż są to za­
patrywania całego narodu.

Stojanow w odpowiedzi swojej, przesłanej 
Bulgarisowi (ob. nr. wczor) bardzo przychylnie 
wyraził się o Austrji.

L w ó w  d, 5. października.
Już jutro we Lwowie, a d. 8. b. m. 

w Krakowie mają przyjść do skutku zjazdy, 
Ł*Ułłane w celu wprowadzenia pomocy dla 
Wielkopolski na szeroki prąd powszechnej 
akcji narodowej. Zacne i pełne poświęcenia 
usiłowania dotychczasowe były za słabe, ażeby 
mogły były zaważyć na szali, gdzie tępiciele 
mienia i języka polskiego rzucili miliony. 
Należało więc wywołać poryw ogólny, po­
trzeba było pod sztandarem obrony ziemi 
ojczystej zgromadzić wszystko co szlachetne 
i patrjotyczne, ażeby stanowcza i potężna 
pomoc braterska przyszła do skutku.

A nie jałmużna i nie ofiara są hasłami 
tej pomocy, lecz roztropny ratunek, pojęty 
męzko i wykonany dzielnie. Nie potrzeba 
zaiste desperackich poświęceń t a m , gdzie 
wzajemne i dobrze zrozumiane interesa uzu­
pełniają się całkowicie, ażeby wytworzyć 
akcję pomocniczą. Z jednej strony jes t  kapi­
ta ł  polski, szukający godziwego zarobku, 
z drugiej strony zadłużony i podkopywany 
przez Niemców właściciel Większy i praco­
wity chłop, który wskutek przeludnienia 
i napłyuu żywiołu germańskiego szuka opar­
cia za Atlantykiem. Wytłumaczyć zatem więk­
szemu właścicielowi, że jeśli ograniczy roz­
tropnie swe wymogi, a część posiadanego 
obszaru poświęci, natenczas uratuje resztę 
rodzinnej ziemi i nie będzie musiał popełniać 
na niej zbrodni, rzucając ją  w paszczę ko­
misji kolonizacyjnej; rozparcelować odkupio­
ny od właściciela obszar, a oduać go chło­
pom skrzętnym i pracowitym, którzy pracą 
rąk swoich więcej z niego wydobęuą niż 
pan, rządzący z daleka przez niepewne sługi; 
na operację tę zaangażować kapitał, który 
w braku żywszej produkcji przemysłowej le­
ży odłogiem i coraz niższe przynosi odsetki — 
oto cały sekret akcji wzajemnie korzystnej, 
a zagradzającej drogę zapędom niemieckiej 
eksterminacji.

Jak iś  czas kapitaliści polscy byli n ie­
czuli ua sformułowaną w ten  sposób propo­
zycję. Gdy jednakże na zjeździć prawników 
i ekonomistów w Krakowie podniesiono ją  
na podstawie cyfr w gronie prawdziwych pa- 
trjotów — gdy rozebrano n& zimno wszystkie 
szanse i możliwe korzyści, które kapita ł przy 
operacjach takich odnieść może, a usługę, 
jaką z drugiej strony sprawie ojczystej odda
—  gdy wreszcie uzyskano od zawiązanego 
już „Banku ziemskiego" w Poznaniu, że wy- 
rzeał się nowych operacyj pożyczkowych h i­
potecznych, a akcję swą głównie w czynno­
ściach parcelacyjnych i w konwersji długów 
jnż zaciągniętych skoncentrować postanowił
—  przedstawiła się cała strona ratunkowa 
zagrożonej dzielnicy polskiej w całkiem in- 
nem świetle.

Jestto  pomoc wzajemna, racjonalny ra tu ­
nek ziemi polskiej przez grosz polski, powo­
łanie do życia specjalnej, lokalnemi stosun­
kami uzasadnionej instytucji, w której nie-

tylko niczego bezpowrotnie poświęcać nie po­
trzeba, lecz gdzie owszem lokacja kapitału 
musi dać nawet korzyści.

Obywatele noszący najpiękniejsze na­
zwiska historyczne i firmy finansowe skoali- 
zowali się więc na tym punkcie, ażeby akcję 
ratunkową rozszerzyć jak  najbardziej. I nie 
ma tu  żadnej różnicy stanowiska lub stron­
nictwa, któraby mogła dać jakąkolwiek wy­
mówkę do usunięcia się od działania. St&ń- 
czyki czy rewolucjoniści, ultramontanie, czy 
lioerały — wszyscy, jeśli się tylko poczuwają 
do tego, że są dziećmi jednej Polski — mają 
obowiązek przystąpić do wspólnej obrony. 
Obrona ta, rozebrana systemem mrówczym na 
tysiące bark, nie zaciąży nikomu, a skiero­
wana ku zagrożonym kresom zachodnim ste­
nie się nieprzebytym wałem dla zachłanności 
germańskiej. Viribus unitis — oto hasło, pod 
którem walkę tę z całym spokojem ludzi 
dojrzałych i z całą dzielnością mężów czynu 
podjąć i prowadzić należy.

Pized dwoma dniami j wczoraj zamieścił 
gorące wezwanie do tej akcji Czas krakowski 
(nr. 226 i 227). Z całą sympatią wiiamy te 
odezwy krakowskiego pisma i przyłączamy się 
w zupełności do nich. A tak jak  wśród organów 
opinii publicznej nie będzie żadnego, któryby 
nie poparł wszelkiemi siłami patrjotjcznej 
obrony ziemi ojczystej, tak i w społeczeń­
stwie całem obudzi się w tym kierunku po­
tężna, stała i wytrwała akcja. Niechże po­
czątek, jej na zbliżających się zjazdach bę­
dzie błogosławionym!

Wystawa krajowa.
K ra k ó w  d. 4. października.

(<A) Zimno, deszcze, słaonąca frekwencja i 
słabnący jnż interes dla wystawy, wstrzymały tak ie  
i waszego korespondenta od podawania codziennych 
wiadomości. Mam więc rzeczy zaległe.

Ubibgłej soboty, grono wjbiawców dało w 
restauracji Oleksy na placu wystawy obiad, celem 
uczczenia prezydenta Szlachtowskiego, dyrektora 
wystawy dr. Jakubowskiego i p. Zawiłowskiego 
sekretarza wystawy, oraz prezydenta i wieepresy- 
denta naszej Izby handlowej zasłużonego dla 
przemysłn i etnografii, Teodora Baranowskiego i 
dr. Weigla. Udział w nczcic wzięło okeło 50 osób. 
Fabrykant maszyn z Tarnowa, p. Chylewski wzno­
sił zdrowie dr. Szlachtowskiego, który na odwrót 
pil nr, pomyślność wystawców, dr. Lntoitańeki 
nczcił zaś toastem zasłngi Baranowskiego. Wzno­
szono także, gwoli przypodobania się kilkn ekepo- 
nentom niemieckim, toasty w języku niemieckim, 
co było zdaniem mojem nie bardzo właściwe.

Ostatniemi dniami zwidzało wystawę kilka 
wybitniejszych figur rządowych, między inaemi 
znany znawca w zakresie szkolnictwa przemysło­
wego radca dworn E m e r  i p. Bayer, profesor ry ­
sunków przy wiedeńskiem muzeum przemysłowem, 
który z wielką nwagą przeglądał okazały dział 
roDót kobiecych.

Akwarjnm br. Gostkowskiego i cały dział 
rybactwa, oglądał sekretarz ministerjalny dr. W iid- 
gans, którego umyślnie w tym  celu przyzłało to 
było ministerstwo rolnictwa. Twierdził ten dele­
gat, że podobnie bogatej eKspozycji rybackiej ni* 
widział dotąd w Austrji.

Ju tro  rano, pociągiem knrjerskim, przybę­
dzie minister Ziemiałkowski, a wieczorem spo­
dziewanym jes t  b. minister a obecnia wiceprezy­
dent Izby Rady państwa p. Chinmeoky. Obaj 
przybywają do nas celem zwidzenia wystawy i 
zabawią w Krakowie przez dwa lub trzy dni.

Jak  jnż wiecie z przesłanego wam telegra­
mu, spodziewamy się tu pojutrze jeszcze raz 
Węgrów, przybywających tym razem z Miszkolca. 
Gości tych, przeważnie kupców i przemysłowców,

Rodzina Buchholców.
Szkice z iyc ia  Niemców, 

podług Juliusza Stindego.

(Ciąg dalszy.)

W  p i w i a r n i .
Może być, iż pan masz rację, pisząc mi, że 

jeśli chcę zdawać sprawę z objawów życia w sto­
licy, to powinnam się więcej troszczyć o samą 
stolicę, niż o moje przygody rodzinne, gdyż to 
dla publiczności jest obojętne, co się tam gdzieś 
dzieje na Landsbergerstrasse, między czterema 
ścianami Buchholców. Ale i ja  mam także rację, 
twierdząc, że po dziennikach drukują również Bje* 
jedną taką rzecz, która dla tkliwego serca Kobie­
cego bywa dość niezrozumiałą, jak naprzykład 
sprawozdania giełdowe. My, damy, znamy jedQę 
tylko „hanssę" i jednę „baissę": w młodości zmia­
nę między płomienną miłością a oziębłością —1 ^  
późniejszych la tach :  irytację i zawieszenie broni. 
A cóżby ireaztą warte było życie bez tych odmian? 
Zegar bez perpendykla !

Orzeczeniem powyższem chcę tylko dać do 
Zrozumienia, że wszystko na świecie ma swe upra­
wnienie, wyjąwszy oczywiście to co niemiłe i ubli­
żające. Jeśli ktoś naprzykład zdaje sprawę z balu, 
to przedstawia wszystko co miłe : głębokie d o j ­
rzenia, czarujące wdzięki, jak  suknie były bufko- 
wane i w jakich kolorach, czy barwy łososia, czy 
złotawo-brunatnawe, koafiury i klejnoty —; al® o 
pozostawionem w domu czernidle na brwi i rzęsy, 
o wodzie zamydlonej na miednicy, o włosach wy- 
czesanych, o długach w sklepie i krzykach na po­
kojówkę przy sznurowaniu —  o tern wszystkiem 
pisać przecież nie będzie.

Otóż, o ile mogę, będę i ja starała się ży­
czeniu pańskiemu odpowiedzieć i pisać o stolicy, 
a to nie jako małżonka i matka, lecz jako au­
torka, która nie drży przed niczein. To pann tłu­
maczy, j akim sposobem znalazłam się w piwiarni 
Prz7 „Bokn*.

Gdym list pański o trzym ała , zdawało mi 
81?ł żem spadła z obłoków, i rzekłam do mego 
m ę ż a ;

— Karola! Literatura  ma swoje grymasy.
Cóż j a , mój Boże, będę opisywała z życia stołe- 
cznego ? Kolej miejską ? Czy nowy mnr ogrodu 
botanicznego? Czy światło elektryczne na nlicy 
Lipskiej ? Wszystko to jest jeszcze dosyć nowe 
i (jak oni mówią) aktualne, ale cóż ja się na tern 
W8zystkiem rozumiem?

Mój Karol pomagał mi myśleć. Po chwili 
odezwał się :

—  A gdyby napisać o czarze granitowej 
przed muzeum ?

— Ależ ta czara jest jnż znaną.
— To o pomniku starego Fryca.
— Pomyślę o tern.
Myślałam i myślałam przez cały dzień; po­

szłam na ulicę pod Lipami, oglądałam pomnik 
przez binokle, ule wreszcie musiałam oświad­
czyć mojemn Karolowi, że stary Fryc na nic mi 
się nie przyda, gdyż nie wiem cobym miała o 
nim pisać.

—  Ty nie wieoz — rzekłam — co to za 
ciężka rzecz, ta stolica 1 Mózg mnie tak boli, 
i taki umęczony, jakgdyby brał ndział w jakich 
wyścigach.

— Bo i czemu się trapisz Wilhelmino 1 —
rzekł mój Karol czole — przecież nie mosisz ko­
niecznie pisać o stolicy.

— Czy tak ?  — zawołałam. —  A cóżby so­
bie redaktor pomyślał o m nie?  Czyż znown ma
kto powiedzieć, że kobiety miewają talent, lecz 
nie mają zdolności? O, n ie l  Wiem, co jes tem

dłnżna sobie i swojej plei. Ju tro  zacznę znown 
robić poszukiwania za tematem.

Wieczorem przyszedł wujcio Fryc.
— Cóż tu się stało? — zapytał, widząc 

mnie i mego Karola nieco skwaszonych.
—  Wilhelmina chce pisać, a nie ma tema­

tu — rzekł mój Karol.
— A, to wybornie 1 — zawołał wnjcio Fryc.
— Jakto wybornie ? — krzyknęłam. — Co 

to ma znaczyć? Czy chcesz swoją rodzoną siostrę 
obrażać? Co to wybornie?

— Ależ uspokój się, W ilasiu — rzekł wuj­
cio Fryc (nazywa mię czasem „Wilnsiem" jeszcze 
z czagów dziecinnych, gdyśmy się razem w żoł­
nierzy bawili) — ja sądzę tylko, że jeśli nie masz 
o czem pisać, to masz wolny czas i możemy jntro 
pójść razem „na Boks,". Dlatego mówiłem, że to 
wybornie.

—  I ty sądzisz, że ja to niedołężne tłuma­
czenie się przyjmę za dobrą monetę ?

— Wilhelmino —  rzekł Karol — „Bok“ jest 
ostatecznie instytucją stołeczną, choć trzeba do 
niego wędrować aż na koniec Berlina.

—  Nie, na „Boka" nie pójdę.
— Przyjdą tam i Krauzowie — rzekł wnj­

cio Fryc.
—  On czy ona?

— Obydwoje. Przyjechał ktoś do nich, korne 
chcą Berlin pokazać.

—  Ktoś przyjechał ? Mężczyzna czy ko­
b ie ta?

— Kobieta.
—  Młoda czy stara?
—  Rozumie się, że młoda.
Aha, domyśliłam się teraz, dlaczego mnie 

wnjcio Fryc nazwał „W ilnsiem " i na wycieczkę 
ze sobą zaprasza. M» w tern swój interes. Lecz 
bez żadnych aluzji odezwałam się do m ę ż a :

—  Tak jest, drogi Karolu, masz słuszność. 
Taka piwiarnia „Boka* może być czemś odpowie-

duiem dla niego pióra, a skoro Krauzowa się wy­
biera, to i ja  mogę się odważyć.

Umówiliśmy się, że wnjcio Fryc przyjedzie 
po nas nazajutrz po polndniu około piątej godziny 
i poszliśmy wcześnie spać. Lecz miałam sny nie- 
spoKojne, bo ow a młoda osoba, będąca w odwie­
dzinach u Krauzów, prześladowała mnie Jak zmora. 
Któż to mógł być n nich z prowincji ? Wujcio 
Fryc gotów popełnić jaką lekkomyślność.

Następnego wieczora udaliśmy się do pi­
wiarni „Boka*. Wujcio Fryc, jak prawdziwy szar- 
mant, wziął karty wstępu dla nas trojga i weszliś­
my do środka. To szczęście, że nie jestem ner­
wową. Wyobraź pan sobie dwie duże bale, które 
pod kątem prostym do siebie przytykają, a nas 
troje w tym właśnie punkcie zetknięcia, zkąd je 
można obie przejrzeć. W obn balach robiło się aż 
niebiesko od dymu tytoniowego, w górze pełno 
żyrandoli gazowych, w dole pełno lndzi, a zatem 
n szczytu jasno, środkiem szaro-uiebiesko, a w dole 
czarno. Z obu hal dobywa się istny hnk i tak 
przerażająco ogłusza nowego przybysza, że nie 
wie, czy zostać, czy natychmiast zmykać. Hnkn 
jest tyle, ile tylko wydać mogą dwie tnreckie 
bandy i jedna wrzeszcząca ludzkość razem. Jedni 
śpiewają, inni stukają kuflami, inni znown biją 
laskami o stół, inni krzyczą i nikt nie jest  cicho. 
I  wyobraź pan sobie w ten sposób publiczność 
złożoną z tysiąca ludzi. Zdaje ci się, że wrota do 
piekła otworzono. O, mój Boże, pomyślałam sobie, 
żepy tylko można ztąd jak  najrychlej umknąć...

Lecz trzeba było Krauzów wyszukać. W uj­
cio Fryc znalazł ich zaraz, cboć zazwyczaj nie bar­
dzo się o Krauzów troszczy i przepchaliśmy się 
jakoś do zajętego przez nich stołu. Zm im  się j e ­
dnak tam dostałam, napadł mnie jakiś pachołek, 
ryczący nienaturalnym głosem : „Gdzie jes t  Nan- 
k e ? "  i trząsł przed memi oczami jakąś okropną 
lalką, którą oni zowią „Naukę" a od kramarzy

irnnn i f. Ohnri7ńł mm nic fr.on nan&d laftZ

nic nie rzekłam, owszem uśmiechałam się uprzej­
mie, gdyż przy „Bokn* nie można się niezem 
nrażać, tak tam wszystko jes t  braterstwem i sio- 
strzeństwem. Ach, czegóż ja  tam nie widziałam 1

Na szczęście nmilkła właśnie muzyka w tej 
hali, do którejśmy się weisnęli, choć w drugiej 
trwał ciągle hałas piekielny. Mogliśmy się powi­
tać. Z Kranzową była istetnie jakLś panienka, 
którą mi przedstawiono jako pannę Erykę Lunne 
z Lingen. Pierwsze moje wrażenie było: „nie- 
szpetna", d ru g ie : „troszkę prowincji, lecz miła, 
bardzo miła." Ale czy ma co ? O ile wiem, są 
Luunowie z Kranzową spokrewnieni, a ona nie 
wiele mężowi w dom wniosła, na to zaś m usia­
łabym uważać, żeby miała ehociaiby tyle, co 
wnjcio Fryc, bo z czego w Lingen nawet świetnie 
żyć można, to nie wiele znaczy w Berlinie.

Co mni* jednak drażniło, to owe kocie przy­
m i l n i e  się, z jakiem Krauzowa beznstankn do 
wujcia Fryca się zwracała. Zmiarkowałam od razu, 
czem to pachnie, i że sprawę całą uważa ju t  
jako akartowaną. Czyżby inaczej była aię ciągi* 
p y ta ła :

— No, cóż, Eryko, podoba ci się Berlin ? 
Pewniebyś w stolicy została, gdyby cię tn kto 
zdołał przykuć do siebie ?...

I  pocóż przy tych słowach trącała kuflem o 
kufel wujcia Fryca ?

Chciałam jej właśnie dać do zrozumienia, te  
wnjcic Fryc nie zrobiłby wyboru bez mojego ze­
zwolenia, gdy wtem mnzyka zaintonowała walca, 
zwanego „Bockwalzer". W ied? po raz pierwszy 
dożyłam, co to znaczy w knajpie „Radan". Wszy­
scy goście zaczęli wrzeszczeć i skrzeczeć, stukać, 
tupać, kiwać się, a wszystko w tak t  walca. Nie­
którzy zaczęli nawet tańczyć albo przynajmniej 
podrygiwać, a damy tych par drygających miały 
na głowie czapeczki z kolorowego papierń, pano­
wie zaś pogniecione cylindry.

Panna Eryka nie rzekła ani słowa, lecz pa
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podejmować bedzie tym  razem Izba handlowa 
i Towarzystwo strzeleckie. W piątek odbędzie się 
na cześć Węgrów bankiet w sali na strzelnicy.

Deszcz medali dla wystawców jest tak obfi­
tym, że ministerstwa musiały jeszcze dodać coś 
medali rządowych, a mianowicie 11 medali sre­
brnych i 15 bronzowych ministerstwa rolnictwa, 
a 30 srebrnych i 40 bronzowych medali minister­
stwa handln.

W sobotę i w niedzielę odbywały się na 
placn wystawy tombole, mające na celn powięk­
szenie dochodu z wystawy. Mimo muzyki i świet­
nych rakiet i ogni sztucznych p. Mędrzykowskie- 
go, nie zgromadziło się dość publiczności, a udział 
w tomboli nył słaby.

O innej niespodziance dla publiczności, a 
prawdziwej biesiadzie dla oka i ducha, marzy kie­
rownik wystawy sztuki polskiej hr. Z. Cieszkowski. 
Zamierza on w salach Sukiennic urządzić świetny 
bal kostjumowy. Może te być uroczystość, kończą­
ca po królewSKu nasz sezon wystawowy.

Wstęp na wystawę sztuki został ua ostatnie 
dni znilony, tak, że w soboty i niedziele wynosi 
w dzień tylko po 10 cent., & wieczorem przy oświe- 
tlenin elektrycznem i muzyce 20 cent., w inne 
dni zaś po 20 cent. w dzień, a po 30 cent. wie- 
ezorem.

W ystawa sztuki wzbogaconą została dawniej­
szym obrazem olejnym Fr. Kostrzewskiege „Grzy­
bobranie* z P. Tadeusza i Gryglewskiego ślicznem 
wnętrzem kaplicy Jagiellońskiej na Wawelu.

Z wystawy na Błoniach zaczęli już niektórzy 
wystawcy zabierać swe okazy, zasłaniając się mi­
nionym terminem wystawy. Zdaje się jednakże, 
iź we własnym interesie dadzą sie namówić, aby 
jeszcze do połowy tego miesiąca wytrwać.

* **
Z przyznanych w dalszym ciągn nagród po­

daję wam następujące:
W g r n p i e  d r o b i u  p r z y z n a n o :
Medal srebrny Towarzystwa rolniczego : Ma- 

rji Gunterowej z Toń, za zawód kur włoskich 
(Leghorn) siemieniatych, tegorocznych.

Madale bronzowe Komitetu wystawy : pp. 
Szottowiczowi z Krakowa (Czarna wieś), za parę 
kur rasy padew skie j; Helenie Podwiń (pod Me­
dyką) za kury Langshau i Braun ciem ne; Marji 
Słedykiewicz z Gawłowa nowego, za kury rasy 
holenderskiej (kognt czarny, dwie knry niebieskie); 
Julianowi br. Brunickiemn z Podhorzec, za gołę­
bie maltańskie, niebieskie, dębiate.

L isty pochwalne Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego: pp. Szottowiczowi z Krakowa, za
knry rasy siedm iogrodzkiej; Marji Gunterowej 
z T o ń ,  za gęsi rasy pomorskiej; Julianowi br. 
Brunickiemn z Podborzec, za gołębie Libanon.

*
W g r n p i e  k o n s e r w ó w  d o m o w y c h  

p r z y z n a n o :
Medale srebrne Towarzystwa rolniczego k ra ­

kowskiego : p. Jadwidze Szymanowskiej, za kon­
fitury; Melanii Zeelingowej, za jarzyny surowe.

Medal bronzowy Komitetu w ys taw y : p. J a ­
nowi Baczyńskiemu, za konserwy mięsne i grzy­
bowe.

Listy pochwalne : p. Felicjanowej Szybalskiej, 
za soki snrowe i konfitury; Elizie Bieniak, za 
powiflta i anod do picia.

* **
W grupie 3. wyrobów g o r z e l n i a n y c h  

p rzyznano:
Medal srebrny ministerstwa ro ln ic tw a : p. 

'Włodzimierzowi Lisowskiemu z Jurkowa, za sku­
teczne nsiłow&nia zaprowadzenia w kraju rolni­
czych gorzelń buraczanych, według metody przez 
siebie udoskonalonej i praktycznie jn i  w Jurkowie 
przeprowadzonej, a niewielkich nakładów wyma­
gającej.

* **
W grnpie p s z c z e l n i e  t w a  i j e d w a ­

b n i e  t w a przyznano:
A. W dziale pszczelnictwa.

Medal srebrny ministerstwa rolnictwa pp.: 
Józefowi Barnasiowi, z Piotrkowic, za ule i przy- 
bery p&siecznicze doskonałe i bardzo starannie od­
robione a zmierzające do osiągnięcia najwyższego 
dochodu z pszczół, tudzież za miody sycone i wi­
no owocowo-miodowe.

Medale srebrne Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego : pp. ks. Emilianowi Staniewiczowi z
Krakowa, za bardzo staraunie wykonane ale i 
przybory pasiecznicze ; księdzn Andrzejewskiemu 
ze Skały, za znakomite miody sycone; Oddziałowi 
bocheńskiemu galicyjskiego Towarzystwa pszczel- 
niczo-ogrodniczego, za zasługi w kierunku rozsze­
rzania pszczelnictwa i za doskonałe nie drewniane 
i słomiane, tudzież przybory pasiecznicze.

Medale bronzowe ministerstwa rolnictwa pp. 
Feliksowi Florkiewiczowi z Krakowa, za piękny 
zbiór objaśniający przyrodę i życie pszczoły; Jó ­
zefowi Lisowi z Borowy, za miody sycone i do­
skonałe wino owocowo-miodowe, tudzież za piękną 
patokę.

trzyła przer&żonemi oczami na te fale wrzeszczą­
cego tłumo, i nawet nst nie zmoczyła w kufin, 
który stal przed nią. Wnjcio Fryc spoglądał na 
nią od cz&sn do czasn ukradkiem, choc zresztą 
udawał, jak  gdyby obecność jej wcale go nie in­
teresowała. Oho, lecz ja  go znam!

Gdy zaś po chwilce zaproponował mojemu 
Karolowi, ażeby zobaczyli, czy gdzie nie ma zna­
jomych, nważ&ł&m, jak  go Eryka oczami śledziła
i jak  nagle wyraz przykrego uczucia osiadł na jej 
twarzy. Obróciłam się i njrzałam. że kilka dam 
w papierowych czapeczkach usiłowały nietylko 
wujcia Fryca po przyjacielsku zatrzymać, ale na­
wet zaczynały się mizdrzyć do mego Karola. Po- 
skoczył&m kn nim, lecz nim się zbliżyłam, zaczęły 
te  damy puszczać mi pod nos owe obrzydliwe 
lalki na sznureczkach i pytały śmiejąc się drwiąco: 
„Gdzie jest Naukę?*

— Karoln, idziemy 1 — zawołałam.
—  Oho! Karol zostanie —  piszczały dam y— 

Karol je s t  szarmancki facet.
Wyrwałam jednej z rąk lalkę, gdyż byłam 

tak wzburzona, iż nie wiedziałam co czynię, & tem 
wznieciłam wrzask i pisk jeszcze większy. A co 
alę petem staio, nie wiem już dokładnie. Pamię­
tam tylko, ie  Karol stanął po mojej stronie, że 
potem cała ludzkość zaczęła się powoli cisnąć 
w jednym kierunku i żeśmy w końcu znaleźli się 
na świeżem powietrzu. To szczęście, że mój Ka­
rol wziął starszy cylinder, bo nowego byłoby mi 
bardzo żal.

— Gdzie jest  F ry c ?  — krzyczałam w roz- 
drainienin. — On nas wystrychnął na dudków.

Wnjcio Fryc pojawił sie. Zamiast mnie pro­
sić o przebaczenie, robił mi jeszcze wyrzuty.

— Kto idzie na „Boka" — mówił — po­
winien się stosować do zwyczajów, jakie tam 
pannją.

—  Oho! —  krzyknęłam —  niech tylko j e ­
dna z nich palcem mego Karola dotknie, a będzie 
miała ze m ią  do czynienia.

Medale bronzowe komitetu w ystaw y : pp.
Stanisławowi Piotrowskiemu z Konstancji, za mio­
dy sycone i wina owocowo-miodowe. Józefie Gost- 
kowskiej z Dęblina, za miody sycone.

Listy pochwalne Towarzystwa roi. krakow­
skiego : pp. Antoniemu Kremerowi ze Środy, w 
Wielkiem Ks. Poznańskiem, za zasłngi około 
krzewienia pszczelnictwa i za bardzo staranne od­
robienie nla słomianego. Ludwikowi Kołodziej­
czykowi, nauczycielowi z Łobzowa, za staranne 
Dielęgnowanie pszczół. Antoniemu Lachowi, nau­
czycielowi w Woli Jnstowskiej, za piękne plastry 
miodn. Józefowi Midowiczowi z Piotrkowic, za u- 
siłowanie ulepszenia miodarki.

B. W dziale jedwabnictwa.
Medal bronzowy ministerstwa ro ln ic tw a: 

Szkole rolniczej w Czernichowie, za piękne okazy, 
dowodzące umiejętnej hodowli jedwabników.

Medal bronzowy komitetu wystawy krajowej: 
p. Janowi Frączkiewiczowi, nauczycielowi z Rzn- 
cbowej, za piękne okazy kokonów i snutego je ­
dwabiu.

List pochwalny Towarz. roi. krakowskiego: 
p. Justynie z Lekczyńskich Błociszewskiej z Ol­
szanicy, za okazy snutego jedwabiu.

Reforma gminna.
(Ciąg dalszy).

Sprawę odesłano do nmyślnie w tym cela 
wybranej komisji dla reformy administracyjnej, 
która zdała niebawem sprawę „o kwestjonarzu 
rządu w przedmiocie ograniczenia podwójnej ad­
ministracji w politycznym zarządzie krajów ko­
ronnych*, jak się wyraża komisja.

Komisja sejmowa użala się, że dwadzie­
ścia lat ery konstytucyjnej minęło —  a po 
raz pierwszy dopiero rząd dzisiejszy „uzna­
jąc prawo przysługujące reprezentacjom krajowym 
na mocy §• 19. statutów, występuje przed sejmy 
wszech Krajów koronnych z wezwaniem do obja­
wienia zdania — w jakiby sposób istniejące na 
teraz ustawy zmienić wypadało celem zapobieżenia 
uznanym niekorzyśc.om, wynikającym z podwójnej 
administracji politycznej.*

Dążność ku uporządkowaniu zawiłych tych 
stosunków, zapowiedział dzisiejszy rząd jako naj­
ważniejszą część swego programu, poprzód już w 
Radzie państwa — nie wystąpił jednak, jak to 
dotąd się działo, przed tę Radę z gotowym pro­
jektem, krępującym odmienne a jednak tyle ży­
wotne właściwości poszczególnych krajów —  prze­
ciwnie zawezwał on ich reprezentacje, by ma 
udzieliły swych, na długoletniem doświadczenia 
opartych zapatrywań.

„W tem postępowaniu upatruje komisja nie­
zaprzeczony dowód konstytucyjnego poszanowania 
zasad autonomii pojedynczych krajów i wnosi, by 
sejm rządowi za to wyraził swe uznanie.

Mimo to komisja, po dokł&dnem rozpozuanin, 
przyszła do przekonania, iż rozbiór poszczególnych 
pytań nie je s t  na czasie i bezpłodnym pozostaćby 
musiał, gdyby sejm nie miał prawa stanowienia 
o zasadach organizacji władz administracyjnych 
tak rządowych jakoteż antonomicznych w naszym 
krajn.

Zdanie to wypowiedziała komisja w dalszym 
ciągu projektowanej odpowiedzi.

Zarazem wypowiada komisja przekonanie, 
źe zadaniem sejmu jest powoli lecz bezustannie i 
bez oglądania się na doraźny skutek, wskazywać 
dróg? rozwoju moralnych i materjalnych podstaw 
naszego narodowego życia.

W pozytywnych wnioskach komisja ponawia 
żądanie, które jnz poprzód Kilkakrotnie w sejmie 
wypowiedziane były — mianowicie żądanie :

1. O połączenie kilku gmin i obszarów dwor­
skich w okręgi administracyjne, których zadaniem 
będzie pod odpowiedzialnością naczelników antono­
micznych, wykonywać przekazane dotąd poszczegól­
nym gminom czynności poruczonego zakresu, nie­
mniej te czynnośoi policji miejscowej, które przez 
nie należycie wykonywane być nie mogą ;

2. o przekazanie naczelnikom okręgów ad ­
ministracyjnych czynności sędziów pokoju;

3. o ograniczenia liczby dotychczasowych 
powiatów politycznych względnie starostw.

Odpowiedź większości komisji (sprawoz iawca 
dr. Piotr Gross) brzmiała:

Na zapytanie rządu co do ograniczenia po­
dwójnej administracji oświadcza:

I. S->jiu wyraża nznauie rządowi za to, że 
zwrócił nwagę na potrzebę reformy administracji, 
a zasięgając w cela jej przeprowadzenia zdania 
reprezentacji poszczególnych królestw i krajów, 
ziożył niewątpliwy dowód konstytucyjnego posza­
nowania zasady ich autonomii.

Wszelako nie sądzi, izby jakakolwiek refor­
ma tego rodzaju, a mianowicie reforma oparta n& 
ograniczeniu podwójnej administracji w kraju mo­
gła sKntecznie i z prawdziwą dla krajn korzyścią 
być przeprowadzona, nie będąc stosownie do odrę-

Mówili mi, tem  dziecinna. Dobrze, niech i 
tak będzie. Wolę być raczej dziecinną, niż nawy­
kać do tego tonu, który tam panuje.

— Czy i twoja przyszła — zapytałam F ry ­
ca — ma się uczyć dobrego wychowania przy 
„Bokn“ ? Gratuluję!

Nigdy jeszcze wujcio Fryc tak brzydko na 
mnie nie spojrzał, jak  wtedy, gdym mu to po­
wiedziała. Ale się pohamował,

— Sądziłem — rzekł spokojnie — że się 
ujmiesz za tę obcą osobę, którą Krauzowie tak 
nierozważnie na „Boka* ze sobą zaprowadzili, a 
ty tymczasem wyprawiasz niedorzeczne awantury, 
jak zawsze.

— A co mnie obchodzą twoje m iło s tk i ! — 
zawołałam ze złością. — Tyle ci tylko mówię, 
że ta „3ockm am sel“ nie przekroczy progu nasze­
go domu.

Uważałam, że wujcio Fryc zaciskał aż pię­
ści i zgrzytał z wściekłości, lecz nie rzekł ani 
głowa, tylko obrócił się na pięcie i wrócił do pi­
wiarni. I mój Karol milczał także, gdyśmy do 
domu wracali.

Mnie się zdawało, jakgdybym gdzieś ze stry­
chu spadła, tak to wszystko prędko się wydarzyło.

A przecież, w tej chwili, gdy nas ku wyj­
ściu ciśnieto, zdawało mi się, żem widziała owe­
go pana Feliksa, który w Teglu chłopaka z wody 
wyratował, a obok niego jakąś damę z czerwoną 
czapeczką papierową na głowie.

Czy to było przywidzenie, czy pan Feliks
rzeczywiście ?

Pyta łam  się Karola, czy go także widział? 
On mi jednak odrzekł:

— Pozwól młodym ludziom, niech chodzą 
gdzie im się podoba. Co się ty  nimi kłopoczesz ?

— A więc on to był rzeczywiście ?
—  Nie mógłbym na to przysięgać —  rzekł 

Karol.
(C. d. n.)

bnych potrzeb i właściwości krajn naszego jedno­
licie w związku z całością reform administracji 
obmyślana. Tym zaś warunkom stałoby się wtedy 
tylko w pełnej mierze zadość, gdyby Sejm miał 
prawo stanowić o zasadacn organizacji władz ad­
ministracyjnych tak rządowych jakoteż autonomi­
cznych w naszym kraju.

II .  Sejm niezapoznaje licznych i znaczących 
niedogodności obecnego ustroju administracyjnego, 
mniema jeanak, że one nie są wyłącznie spowo­
dowane dwoistością administracji, ale także, i to 
w znacznej części, zakresem czynności i obowiązków 
jakie ustawodawstwo istniejące wkłada na gminę 
wiejską i małomiejską, a którym gmina w dzisiej­
szym składzie żadną miarą odpowiedzieć nie jest 
w stanie.

W przekonaniu, że sprawa reformy admini­
stracyjnej w swej całości nie jest  jeszcze dojrzała 
i dostatecznie przygotowana, a przygotowaćby ją 
można najwłaściwiej przez zaprowadzenie amian 
częściowych i usuwanie Kolejno tych niedogodno­
ści, które się w zastosoranio okazały najbardziej 
dotk liw e— sejm ogranicza się do wskazania tych, 
co stanowiąc niejako podwalinę innych, torować 
mogą skutecznie do nich drogę.

A w szczególności należy, zdaniem sejmu :
a) Z dotychczasowych g m in , pozostawiając 

im samoistny zarząd ich majątków i własnych 
zakładów, i z obszarów dworskich, tworzyć w sto­
sownie złożonych okręgach, większe okręgowe gmi­
ny administracyjne, dla wykonywania, pod odpo­
wiedzialnością ich naczelników policji miejscowej, 
załatwienia spraw poruczonego zakresu działania i 
sprawowauia czynności sądów pokoju, których ry ­
chłego zaprowadzenia domagamy się jak  n a j ­
usilniej ;

b) dla uproszczenia administracji i umniej­
szenia jej kosztów, po utworzeniu okręgowych gmin 
administracyjnych, rozszerzyć granice teraźniej­
szych powiatów, a tem samem ograniczyć ich li­
czbę, jakoteż liczbę rad i c. k. starostw powiato­
wych pod warunkiem, iżby o potrzebie i stosowuo- 
ści takiego rozszerzenia słuchana była reprezen­
tacja krajowa;

c) orgauom samorządu krajowego i powia­
towego winien, bez naruszenia ich odrębności, 
przyznany być oapowiedui wpływ przy załatwia­
niu spraw, należących obecnie do zakresu działa­
nia c. k. władz rządowych, jak  nadzoru nad wy­
konaniem ustawy o zarazie bydła, regulacji rzek, 
dróg państwowych, ustawy leśnej, spraw dotyczą­
cych poboru wojska, udzielania koncesji przemy­
słowych itp. oraz zapewniona skuteczność posta­
nowień organów autonomicznych, w myśl uchwał 
sejmu 7. dnia 5. października 1878, które nie- 
otrzymały sankcji.

Mniejszość komisji, zgadzając się z pierw­
szym ustępem przedłożonej wysokiemn sejmowi 
odpowiedzi większości, nie sądziła jednak, ażeby 
droga wskazana w drugim ustępie przez więk­
szość komisji, wiodła do istotnej poprawy urzą­
dzeń administracyjnych w naszym krajn.

(Dok. n.)

t
Władysław Bentkowski.

Polska utraciła zuowr jednego ze swych naj­
wierniejszych i najdzielniejszych synów. W łady­
sław Bentkowski, mąż stanu, żołnierz wojsk pol­
skich z r. 1831 i 1863, uczestnik walki Węgrów
0 niepodległość w r. 1849, zmarł w niedzielę dnia
2. bm w Poznaniu, w 70 roku życia.

Piękny żywot zmarłego obfituje w liczne wy­
padki, które się wydarzyły za jego czasów. Bent­
kowski urodził się w Warszawie dnia 24. września 
1817. r. Ojcem jego był zuany w literaturze na­
szej, profesor uniwersytetu warszawskiego, Feliks, 
matką Emilia z Zajdlerów. Wychowany w domn 
swych rodziców, który był punktem zbornym 
wszystkich biorących wówczas udział w pracach 
patrjotycznych i naukowych (bywali tam  Lelewel, 
Bandtkowie, Linde, Lach Szyzma i inni) już w mło­
docianym wieku brał udział w powstaniu z r. 1831. 
walcząc jako ochotnik w bitwie pod Grocbowem. 
Po nieszczęśliwem zakończeniu walki narodowej 
wrócił do Bzkół, a następnie jako student bistorji
1 prawa na uniwersytecie królewieckim świetnie go 
ukończywszy, odznaczył się napisaniem najlepszej 
rozprawy konkursowej o sejmach polskich. Zacho­
rowawszy w r. 1889. zwidzi! Wiochy, poczem w r 
1843. wrócił w Poznańskie i wstąpił do artylerji  
wojska pruskiego jako bombadjer. Pamiętne wy­
padki z r. 1848. zastały go porucznikiem artylerji 
pruskiej w Świdnicach.

Otrzymawszy po wielu trudach i zabiegach 
dymisję, gdyż jak otrzymywał, okoliczności ów­
czesna nie pozwalały mu dłużej w służbie pruskiej 
pozostawać, wstąpił do świeżo utworzonego na 
Węgrzech legionu polskiego w r. 1849., którym 
dowodził Wysocki. Tu zamiauowano go kapitanem 
i oddauo mu dowództwo ba te rji ;  w czasie tym 
bral udział w bitwach pod Isaszeg, Szegedyuem i 
Tem esw arem , wszędzie odznaczając się zimną 
krwią, męztwem i zdolnością a nadewazystko su­
miennością w wykonywaniu rozkazów. Za swe czy­
ny wojenne został odnaczony patentem na krzyż 
zasłngi i mianowany majorem. Po ukończeniu 
wojuy węgierskiej, umknął wraz z innymi do 
Turcji, a następnie do Francji, zkąd w lipcu rokn 
1850. przybył do Poznania. Teraz rozpoczęło się 
nowe życie dla Bentkowskiego: s tanął on w za­
stępie publicystyki i parlamentaryzmu polskiego 
w Poznańskiem.

Będąc naprzód współpracownikiem wychodzą­
cej wówczas w Poznania Gazety Polskiej, redago­
wał następnie Goniec Polski, pismo codzienne, 
polityczne, a w końcu w r. 1859. przyczynił się 
do załozema D ziennika Poznańskiego , którego 
również był współpracownikiem. Przedtem jeszcze 
w r. 1852. powierzono mu mandat poselski do 
sejmu pruskiego z okręgn średzko-śremsko-wrze- 
sińskiego, który dzierżył nieprzerwanie przez lat 
jedynaście odznaczając, się i na tem poln odwagą, 
pracowitością i sumiennością. Gdy jednakże w r. 
1863. wybuchło powstanie, Bentkowski, chociaż 
nie brał udziału w konspiracji, złożył swój posel­
ski mandat i udał się na pole walki. W  oddziale 
dyktatora Langiewicza, jako ochotnik, nie korzy­
stając ze swego majorowskiego stopnia, bral udział 
w wielu bitwach, między innemi pod Buskiem, 
Zagościein i Grochowiskami. Przeszedłszy po 
ukończeniu powstania granicę anstrjacką, skazany 
został przez rząd na rok więzienia, który odsie­
dział w Krakowie. Wydalony po odsiedzeniu wię­
zienia z granic państwa austrjackiego, udał się 
do Drezna a następnie do Poznania. Aresztowany 
przez władze praskie i wywieziony do Berlina, 
skazany został na rok więzienia fortecznego (w r. 
1866.), poczem po tylu trudach i przeprawach 
znalazł się w Poznania obok wiernego i zacnego 
przyjaciela swego zasłużonego Hipolita Cegielskie­
go, po którego śmierci w r - 1868. stał się jak

zawsze sumiennym kierownikiem jego zakładu i 
opiekunem pozostałej rodziny.

Odmawiając przyjęcia ofiarowanego mu czę- 
stokrotnie bądź to maadatu poselskiego, bądź kie­
rownictwa dziennika politycznego, żyjąc wiernością 
dla przekonań w młodzieńczych latach powziętych, 
interesował się żywo sprawą publiczną, uczestni­
czył w komitetach wyborczych, przewodniczył roz­
maitym publicznym zebraniom, był przez ostatnich 
kilka la t  gorliwym, sumiennym i umiejętnym kie­
rownikiem wydziału historycznego towarzystwa 
przyjaciół nauk. Słowem, mąż spiżowego odlewu, 
nie zadający swemn charakterowi choćby naj­
mniejszym drobiazgiem kłamu, czynny, wierny 
zasadom, kochający kraj i naród, gotów dla nich 
położyć głowę, godny zaszczytów i dostojeństw, 
któremi go nieszczęsne położenie własnego kraju 
i uarodu obdarzyć, jak  uł. to zasługiwał, nie były 
w możności. Ostatnie miesiące swego dobiegają­
cego 70-Ietniej mety żywota, spęuzał wśród cięż­
kich cierpień choroby sercowej.

D ziennik Poznański żegna zasłużonego we­
terana następującemi słowy:

„Ubywają nam z nim, mimo że go to niby 
na pokaźnej widowni naszego publicznego życia 
od pewnego czasu mniej widać było, kryształowy 
charakter, zdrowy i poczciwy polski rozum, świa­
tła rada, postać, na którą żadna potwarz, żadna 
zawiść, żadna zła namiętność targnąć się nie 
śmiały.

Daj Boże, aby przykład i pamięć jego przy­
świecały młodszym naszym generacjom. Mąż m ie­
cza, pióra i rady narodowej, wszędzie i na każdem 
pola z chwałą i zaszczytem. Jedynym, bolesnym, 
tego rodzaju zgonów zyskiem i plonem pozostanie 
sposobność przypomnienia tym co pozostali, tego, 
czern być powinni a czem niestety nie są.

Cześć pamięci zmarłego, cześć przyk>adowi, 
jaki swym pięknym przekazał żywotem!*

Lwów dnia 5. października.

* M ianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała nauczyciela tymczasowego szkoły luaowej w Wi- 
nogradzie, Teodora Kozanowicza, stałym nauczycielem 
młodszym, zawiadującym szkołą filialną w Ciężowie ; 
nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej w Oleszo- 
wie, Pawła Fedorońeznka, rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły ; nauczyciela tymczasowego szkoły etato­
wej w Myszkowicach, Eustachego Semczyszyna, rze­
czywistym nauczycielem tejże szkoły.

Wydział krajowy zamianował aplikanta kon­
ceptowego, Konstantego Jędrzejowskiego, asystentem 
konceptowym extra statum.

* Z u n iw ersytetu . P. Konstanty Rosenzweig 
rodem z Podgórza, otrzymał na uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora praw.

* Dr. J .  P ru s, były asystent profesora Kor­
czyńskiego w Krakowie, po odbycia specjalnych stn- 
djów w zakresie chorób nerwów, pod kierunkiem słyn­
nego prof. Charcota w Paryżu, osiada we Lwowie 
w tych dniach, jako specjalista chorób nerwowych.

t  A ntoni P fltzner urodzony 1826. rouu w Po 
znańskiem, prezes, dyrektor i jeden z zaiużycieli tam­
tejszego Towarzystwa pożyczkowego, obywatel gorliwy
0 dobro pnbliczne, jeden z najzacniejszych przedsta­
wicieli mieszczaństwa, zmarł w Poznania. Śmierć jego 
wywołała powszechny żal we wszystkich sferach mia 
sta i prowincji, której cześć i szacunek zjednał sobie 
zmarły przymiotami charakteru i zasługami na licznych 
polach pnblicznej dziaialnosci.

* W yd zia ł krajow y uchwalił na wczorajszej 
sesji udzielić wydziałowi powiatowemu w Gorlicach 
kwotę 3000 zł. tytułem bezprocentowej pożyczki na 
rekonstrukcję drogi gminnej, prowadzącej z Ropy do 
Wysowej.

* Z podróży dr. Gautscha. Ministe* przybył
3. bm. o godz. 12Va do Czerniowiec. Na dworca o- 
czekiwali go prezydent kraju br. Pino, jenerał 
Schroft, metropolita, marszałek krajowy, burmistrz, 
naczelnicy wszystkich władz, duchowieństwo, kilku 
posłów do rady państwa i wszyscy dyrektorowie 
szkół. Pomiędzy godziną 2. a 5. odbył minister dr. 
Gautsch inspekcję następujących zakładów : gimna- 
zjnm, szkoły realnej, seminarjum męzkiego i żeńskie­
go i państwowej szkoły przemysłowej. Wieczorem od­
był się u barona Pino wieczór na cześć dr. Gautscha, 
który nazajutrz rano pojechał do Radowiec a dziś 
wieczorem przyjedzie z Czerniowiec do Lwowa i bę­
dzie jutro zwidzał wszystkie gimnazja, szkołę realną 
oba seminarja nauczycielskie tudzież uniwersytet i po­
litechnikę.

Dr. Gautsch przyjmować będzie jutro 6. bm. 
po godzinie 12. w południe przedstawicieli wiadz, 
eraz osoby, które pragną by ó ma przedstawio­
nemu

* Z arm ii. Spensjonowanym został kapitan I. 
klasy Karol Prunner z 89 p p.

Dnia 3. bm. powrócił 55. pułk brzeżański br. 
Gondreconrt z Bośni do Wiednia. Na dworcu przyj­
mował pułk dywizjoner fuldmarszałek-poruczniK książę 
Józef Wiudischgraetz. Pułk 55. pozostanie w garni­
zonie wiedeńskim w koszarach na Rossau.

* N asze  stosunki p ra s o w e  zaczynają już zwra- 
or-ć na siebie nwagę pism polskich w Warszawie. 
Nad dolą naszą wobec srogości i nieobliczalności za­
stępcy ck. nadprokuratora, p. Jana Girtler-Kleeborna, 
kawalera orderu Fr. Józefa, ubolewa w nr. 220. Ga­
zeta Polska w obszernym dość artykuliku. Jest to 
charakterystyczne, że pismu wychodzącemu pod wa­
runkami cenzaraluerai, wydają się nasze stosunki pra­
sowe dość nieznośne. I  ona jest tego zdania, że tak 
iak w  innych relacjach życia tak i w stosunkach pra­
sowych są do życzenia clarj p uda , jeśli same już 
ustawy nie są dla drugiej struny dość zrozu­
miałe. I w y d a w c y  i prokurator powinni dokładnie wie­
dzieć czego chcą, a to tem bardziej, że ck. sądy są 
zazwyczaj innego zdania, niż p. prokurator. Czyż bie­
dny redaktor ma balansować wiecznie na punkcie 
subtelnego rozsądzania, kto ma właściwie słuszność ?

* W alne zgrom adzenie stowarzyszenia wza­
jemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek lwowskich, 
odbyło się wczoraj popołndniu. Po udzieleniu wydzia­
łowi absolutorjum i wyrażeniu pndzięnowania pp Ku­
lińskiej i Paklerskiei, za gorliwe zajmowanie się spra­
wami towarzystwa, przystąpiono do wyborów. Preze­
sem wybrano p. E. Kościuka zaetępcą panią Adelę 
Dawidowską, kasjerką pannę Jó/i-fę Kulińską Do wy­
działu weszli pp. Gałecki, Parasiewicz i panny Hof- 
manówna i Paklerska. Zastępcami wybrani zostali pp. 
Opałek, Waszynicki i panna Zygadłowicz. Do komisji 
kontrolującej weszli pp.: Skrzyński, Pietraszkiewicz
1 panna Bąkowska. Majątek towarzystwa, które li­
czy 216 członków, wynosi 1387 zł. 61 ct. Mię­
dzy członków rozdzielono 12 wsparć wynoszących ra­
zem 185 zł.

* Podziękow anie, Były słuchacz szkoły poli­
technicznej we Lwowie, p. G. J, K., złożył na rzecz 
towarzystwa bratniej pomocy politechników za pośre- 
dnictwe prof dr. Władysława Zajączkowskiego, pięć­
set zł. wa. Potwierdzając odbiór tych pieniędzy, sk ła­

da wydział tego towarzystwa najserdeczniejsze podzię­
kowanie czcigodnemu ofiarodawcy.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Zastawce, w powiecie podhaje- 
ckim, zapomogę w kwocie 80 zł.

* W y s ta w a  rysunkowych prac słuchaczów tu - 
tejszej szkoły politechnicznej jest otwarta w sali ry­
sunkowej V. (na I. piętrze) tej szkoły od 5.— 11. bm., 
codziennie od godz. 10.— 5.

* R a d a  z a w ia d o w c z a  „ D i ł a “ uchwaliła pi­
smo to od 1. stycznia przyszłego roku wydawać co­
dziennie.

* D yplom ata francusk i. Turysta franeuski, 
wice hrabia de Beaumont, bawił dni kilka w War­
szawie i udaje się do Krakowa, , gdzie zamierza 
zabawić parę tygodni łącznie z wycieczką do Lwowa.

Dyplomata na wakacjach jest zapalonym tury­
stą, kompletującym swoją tekę literacko-artystycżną 
spostrzeżeniami z podróży, jakie corocznie zwyKł od­
bywać w rozmaitych stronach świata. Kilkudn.owy 
pobyt w Warszawie dostarczył wice-hraoiemu sporo 
materjałn. Szczególniej zbiory wilanowskie sKrnpula- 
tnie oglądał Dyplomata naszkicował kilkanaście wi­
doków i typowych postaci, jest bowiem nietylko auto­
rem, lecz zarazem i rysownikiem.

* Budowa gm achu dla IV . gim nazjum  we 
Lw ow ie. Minister Gautsch, który zwracał w Kra­
kowie nwagę na nieodpowiednie umieszczenie wielu 
szkół rządowych, będzie miał i we Lwowie sposob­
ność przekonać Bię o tem — że gmina stolicy kraju 
ponosi wielkie ofiary na cele szkolnietwa, że w osta­
tnich latach wystawiła dla szkół ludowych kilka pię­
knych gmachów urządzonych podług najnowszych wy­
mogów ; że jednak nie postępuje tak samo rząd, któ­
ry najpiękniejsze gmachy dawnej rzeczypospolitej 
(klasztory edukacyjne) zamienił na koszary —  jak 
np. Czerwony klasztor, koszary na Żółkiewskiem etc. 
Rząd toleruje np. to, że gimnazjum IV. mieści się 
w zabudowaniu bernardyńskiem, wielce się do tego nie 
kwalifikującem. Sale małe, brak światła i powietiza, 
a przytem nieszczególne ulokowanie k iku  klas w in­
nych domach sąsiednich, przemawiają za tem, ażeby 
zabrano się na serjo do wystawienia nowego gmachu 
dla tego gimnazjum.

Względy te, skłoniły radę szkolną krajową do 
zastanowienia się, w jaki sposób złemu możnaby za­
radzić. Sprawą tą zajął się energicznie radca namic 
stnictwa p. Hild, który zwołał specjalną komisję i 
przedłożył jej rzecz całą. Postanowiono budowę no­
wego gmachu i orzeczono, że wobec ciągłego wzrostu 
miasta w kierunku ulicy Gródeckiej, należy w tamtej 
okolicy wybrać odpowiednie miejsce, tem bardziej, że 
wszystkie szkoły średnie dotychczas skupione są w 
śródmieściu. Wybrano miejsce na grantach p, B r a y e -  
r a, a mianowicie 8 parceli otoczonych ulicami Braye- 
rowską, Chopina, Moniuszki i Podlewskiego. Miejsce 
to łączy się bezpośrednią z nl. Mickiewicza, Jagiel­
lońską i Kazimierzowską, a naokoło jest mnóstwo o- 
grodów. Do komisji tej zgłosił się p Brayer wraz 
z budowniczym p. Gołąbem i przedłeżyli plany, wy­
budować się mającego gimnazjum. Budynek ten byłby 
bardzo obszerny, mieściłby w sobie oprócz odpowied­
niej ilości sal wykładowych, także aulę, salę gimna­
styczną. a w środku, zamiast podwórza, urządzony 
byłby piękny ogródek. Front projektowany jest od ul. 
Breyerowskiej.

Pp. Bieyer i Gołąb zobowiązują się ten budy­
nek oddać do użytku dnia 1. września 1889. roku. 
Przedsiębiorcy zgadzają się postawić budynek na swo­
im gruncie i swoim kosztem, a należność miałaby 
im być zwróconą w 3 ratach, ostatnia 1. września 
1889 r. —  a gdyby to nastręczało rządowi trudność, 
gotowi są rozłożyć należność aa raty amortyzacyjne, 
spłacalne w ciągn 12 do 15 lat.

Plan budowy został już przez komisję doKładnie 
zbadany, a żądane zmiany, pp. Breyer i Gołąb na 
tychmiast uskutecznili, tak, że obecnie plan jest już 
zupełnie według wymogów komisji wypracowany i 
czesa tylko zatwierdzenia.

Cała ta sprawa przedłożona zostanie ministrowi 
Gantschowi, podczaB jego pobytu we Lwowie.

* Stacja pocztow a i telegraficzna Rymanów, 
(zakład kąpielowy), została z dniem 30. września b. r. 
zamkniętą.

* O błąkany. Ouegdaj wieczór jawił się w biu­
rze inspekcji tutejszej policji nieznajomy, który podał, 
iż nazywa się Mikołaj Strogan i jest rejentem w Iwo­
nicza, a donosił o kradzieży, na jego szkodę tu po­
pełnionej. Skonstatowano jednak że jest on cierpiący 
na umyśle, a jego doniesienie było zmyślone, odsta­
wiono go przeto do miejskiego komisarjatu w c e lu 1 
ulokowania go w zakładzie obłąkanych na Kulpar- 
kowie.

* P ok rycie P e łtw i. Koszt jeanego metra za­
sklepienia wynosi 220 zł włącznie z robotami zie- 
mnemi. Zasklepienie Pełtwi przy ulicy Akademickiej 
kosztowało 38.700 zł., a długość jego wynosiła 175.4 
metrów. Pokrycie wzdłuż wałów Hetmańskich, od pl. 
Marjackiego do mostu kamiennego naprzeciw hotelu 
Angielskiego, na długości 198 m. kosztuje 43.560 zł. 
Wykonanie dalszej częśai do placu GołuebowsKlch nr 
długości 297 m. odłożono do wiosny. Będzie ono ko­
sztowało 65.340 zł. Koszt zatem pokrycia całego ko­
ryta Pełtwi wyniesie 147.600 zł., z których wydano 
już 82.260 zł.

* Ścisłą r e w iz j ę  domów, mieszkań, dziedzińców 
i miejsc ustępowych pod względem sanitarnym zarzą­
dził komisarjat śródmieścia. Za przekroczenia przepi­
sów hygieny. pociągnięto do odpowiedzialności kilku 
właścicieli domów.

* U cieczka w ięźnia. Więzień stanisławowskie­
go zakładu karnego, Jurko Snihnr, rodem z Were- 
hraty, powiatu rawskiego i tam przynależny, lat 26 
liczący, religii grecko-kat., stanu wolnego, zarobnik, 
wzrostu słusznego, silnej budowy ciała, twarzy sze­
rokiej, włosów blond, oczu siwych, o podbródku i 
wąsach golonych, mówiący po rusku, zasądzony wy­
rokiem sądu krajowego we Lwowie z dnia 18 lutego 
1885. 1. 2362 za zbrodnię kradzieży i oszczerstwa na 
karę 3-Ietniego ciężkiego więzienia zbiegł dnia 30. 
września z roboty po za marami więzienia.

* P rzyk ry  wypadek. Pisma poranne donoszą: 
W dniu wczorajszym przybyła z Bursztyna do Lwowa, za 
poradą tamtejszego lekarza, pani S. K., z zamiarem uda 
nia się na oddział położniczy w tutejszym szpitalu głó­
wnym. Mimo bardzo groźnego stanu choroby, zarzau 
szpitala nie przyjął chorej, która w towarzystwie mę­
ża wsiadłszy w dorożkę, uczuła się bliską rozwiąza­
nia. Mąż zrozpaczony umieścił chorą zonę w mieszka 
niu prywatnem, dokąd niezwłocznie zawezwano leka­
rza i akuszerkę. Po odbytej operacji i wydaniu na 
świat dzieoięcia, chora, mimo całej sztuki iekarskiej, 
umarła.

* W ypadki. Nocy onegdajszej kupiec p. Rosiń­
ski, jadąc ze Złoczowa do Lwowa, został w czasie 
snu okradziony z pugilaresu, w którym znajdowało 
się gotówką tylko 70 zł., lec* były tam weksle i do­
kumenty na sumę 950 zł. Poszkodowany, celem po­
szukiwań złodzieja, udał się w powrotną drogę.

Wczoraj skradziono z kawiarni wiedeńskiej p. 
Marjanowi S. inżynierowi zarzutkę zimewą.

Aresztowano wczoraj wieczorem umysłowo cho­
rego żyda, niewiadomego nazwiska, który wywoływał 
na ulicy Kazimierzowskiej publiczne zgorszenie. Za­
czepiał on przechodniów i wszczynał awantury.
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Z zakładu obłąkanych na Kulparkowie, zbiegł 
wczoraj umysłowo chory cieśla, w zakładowe® u- 
braniu.

* Stan pow ietrza. Objerwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Przy wietrze zachodnim i zmiennym stanie nie­
ba, padał w ubiegłej dobie kilkakrotnie deszcz, prze­
chodząc chwilami w mglisty tylko opad. Łączny opad 
do godziny 8. rano wynosi 5.5 mm., zaś opad z po­
przedniej doby wynosił 3.8 mm.

Średnia temperatura doby była 8-4° C., naj
wyższa 9.6° C., najniższa dziś w nocy C

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 761.4 mm.

Zniżka baronietryczna znajdow-1* ®i§ wczoraj 
w północnej Szwecji i wynosiła 740— 745 mm., zwy­
żka na zachodnim Atlantyku i wynosiła 775— 770 
mm., zniżka drugorzędna utworzyła si§ między Mo­
skwą a Petersburgiem.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 5 październik-:

Wiatr o zmiennym kierunku od SW do N, śre­
dnia temperatura doby około 10° C., stan nieba 
zmienny, wilgoć powietrza się zmniejsza, co najwię­
cej po północy lub zrana opad nieznaczny mo­
żliwy.

* Ju tro , dnia 6. października: św. B r u n o n a  
W. —  św. F t e k ł  y M.

— Tarnów P- 4. października. (Kor. Gat Nar. )  
( Wybory uzupełniające). Komitet miejscowy, powo 
łany na zgromadzeniu d. 29. września, do kierowania 
wybti-mi Jo Rad;. Państwa z miejskiego okręgu wy­
borczego Tarnów-Bochnia, odbył d. 2. października 
br. pod przewodnictwem p. Witolda Rogoyskiego, po­
siedzenie, na którem wybrano delegację, mającą pro- 
raazić rokowania z wyborcami bocheńskimi. W skład 

oelegauji wchodzą pp. Boczkowski Feliks, dr. Grold- 
hammer Eliasz. Idzikowski Adam, dr. Kowalski Hen­
ryk, Nowicki Franciszek i Maieta Władysław.

Na tern samem posiedzeniu postanowiono zwo­
łać walne zebranie wyborców na dzień 3. paździer­
nika 1887. po południu, a to celem wysłuchania wy- 
:nań politycznych, c mandat poselski ubiegających się 
kandydatów, którzy, jak się spodziewać należy, do 
tego czasu bnndydatury swe u przewodniczącego Ko­
mitetu zgaszą i na zgromadzenie w dniu 9. paździer­
nika 1887. przybędą.

Czy w Bochni ruch przedwyborczy już się roz­
począł i o ilt naprzód postąpił, nic tntaj nie wiemy, 
a byłoby do żyozonia, aby i wyborcy bocheńscy dali 
jakiś znak życia, wspólne bowiem porozumienie miast 
‘■'bu byłoby bardzo pożądanem.

Wybór do Rady państwa przypada na dzień 
10. bm., do Sejmu zAś rozpisanym został na 27. bm.

—  ( J  T  / B o r m z ó w  dnia 1. październik*, (Kor. 
J a t .  N ar.) ( Sejm ik relacyjny). W dniach 28., 29.

30. z. m w miasteczkach tutejszego powiatu, jak 
ł  Mielnicy, Skale, Kudryńcach, Korolówce, Borszczo- 
wie i Jezierzanaoh, zdawali nasi posłowie du Sejmu 

Rady państwa pp Mieczysław hr. Borkowski i An­
toni J a k s a -Chamiec przed licznie zgromadzonymi wy­
borcami, sprawozdanie z czynności poselskich.

Po omówieniu spraw o zamierzonem wprowa- 
izeniu krajowej opłaty konsumcyjnej, dla ulżenia 
w podatkach gruntowych, o odpisywaniu podatków 
gruntowych w razie klęsk elementarnych, nastąpiły 

C2ne zapytania i objaśnienia, narzekania na wygó­
rowaną taksę notarjalną itp. Jako curiosum  przyto- 
-*ył i udowodnił jeden z włościan, w okręgu sądo­
wym mielnickim, że od 30 zł wartości, tak zwanej
nP 'm orszczynyu, był «»d«wnie sniawolonym zapłacić 
Łoiarjuszowi l z  ab. w. a. taksyuótarjuszoirt mc. w. a. taksy notarjalnej, tj. 40°/o 
"wartości spadku.

Kiedy wszczęła się mowa o nauczaniu dzieci i 
Wykładowym języku w szkole, poseł do Sejmu hr. B. 
oświadczył, że znając dokładnie pojednawcze usposo­
bienie swoich wyborców, był w Sejmie z wielu inny­
mi dlatego przeciwnym założeniu w Przemyślu gimna­
zjum wyłącznie ruskiego, ponieważ wszyscy prawi 
insini i Polacy, zamieszkujący tę ziemię, ożywieni 
niłośeią bratnią jaka w kołach dalekich od polityki 
•anuje, pragną uczyć się zarówno języka ruskiego 
ako i polskirgo, a niemniej i niemieckiego, do są 
ego przekonania, że tylko przy władaniu temi Uzema 
Jzykami mogą być pożyteczni, na wszystkicn krań- 
ach monarchii.

Szczere to wypowiedzenie hr. Borkowskiego zy- 
kało ogólne oklaski, to też jednogłośnie wyrażono 
obu posłom podziękę za obronę interesów ludności, 

<ia cześc. ich odśpiewano „Mnohaja Lita".
We WMjstkicli wyżej wymienionych miejscowo- 

• .ach witano i żegnaLo obu posłów z niezwykłą 
■razałością, w urządzaniu bram tryumfalnych, biciu 

7. moździerzy itp co przypisać należy gorliwej dzia­
łalności tutejszego marszałka i posła na Sejm, hr 
tieczysława Borkowskiego z Mielnicy i szczerej jego 

opiece, jaką lud wiejski otacza, niemniej uczynności 
oosła do Rady państwa, p. Jaksy-Phamca, wobec 
każdego, kto tylko potrzebuje rady i pomocy.

— Z kongresu h ygien iczu ego . Kilkudziesięciu 
członków kongresu hygienistów przybyło pod przewo­
dnictwem dra Ludwiga 3. bm. do Budapesztu statkiem 
i przyjmowani byli po drodze wszędzie bardzo sym­
patycznie. Na bulwarze Franciszka Józefa powitał ich 
burmistrz stolicy mową węgierską, na którą dr. Lu­
dwig odpowiedział po niemiecku. W gronie tych tu­
rystów znajduje się także kilku Polaków.

Inne grono hygienistów udało się z Wiednia do 
kbbazji. W Riece nrządził im kilkutysięczny tłum 
ludzi owację. D. 3. bm. o godzinie 8. wieczór przy­
byli do Abbazji, gdzie odbył się nazajutrz popołudniu 
w hotelu „Stefanie" bankiet. Nazajutrz zwiedzano pu- 
o licz tle budowle. Tirchow wyraził się bardzo pochle­
bnie o położeniu i urządzeniach stacji klimatycznej. 
Popołudniu zrobiono wyoieezkę w zatoce Quarnero. 
Wszędzie przyjmowano gości entuzjastycznie.

—  M ię d z y n a ro d o w y  k o n g r e s  l i t e r a c k i ,  który 
W  r. 1885. odbył się w Antwerpii, a w roku 1886. 
w Genewie, zgromadzi się w roku bieżącym w Ma- 
dryoie, gdzie obradować będzie od 8. do 15. paździer­
nika. Porządek dzienny obrad obejmuje następujące 
punkta: 1. Jednolite ukształtowanie i utrwalenie lite­
rackiego prawa własności dla wszystkich krajów; 
2. jednolite uregulowanie prawa tłómaezenia i repro­
dukcji ; 3. czy pnbiiczne odczytanie dzieła literackie­
go jako też przedstawienie sztuki teatralnej zależy od 
przyzwolenia autora? 4. czy dzieła architektury mają 
korzystać z tej samej opieki, °o dzieła literackie ? 
5. o prawie cytowania ustępów z dzieł i o prawie 
krytyki; 6. o rozciągnięciu prawa ochrony autorów 
wobec sceny; 7. Cervantes j jego wpływ na litera­
turę wszystkich narodów; 8. mianowanie komitetu 
honorowego i wybranie komitetu wykonawczego; 9. 
różne wnioski. Kongresowi towarzyszyć będą różne 
uroczystości; spodziewany jest liczny zjazd uczestni­
ków zagranicznych.

—  Z P reszburga donoszą 7. października. Zna­
ny jenerał John zwarjował nagle i odwieziony został 
do peszteńskiego szpitala obłąkanych.

—  R ozboje na W ęgrzech. 2 Budapesztu dono­
szą 3. bm Śtu żandarmów natrafiło w lesie bakoń 
ikiro na trzech rozbójników, którzy wywoływali prze­
strach w trz6ch komitatach.

Dwóch rozbójników zastrzelono a jednego ujęto 
Wszysoy trzej pouciekali w lipcu br. z więzienia. Ka­

żdy z nich miał przy sobie karabin Lefaucheux ze 
100 patronami i znaleziono u tych opryszków kilka­
set zł. w gotówce. Uwięziony, Oroszlan Pali, należy 
do kół inteligentnyah, włada 4 językami, jest wy­
bornym skrzypkiem i synem zamożnych rodziców z 
Szent-Gal.

—  W jj di i e d i l iu  zawaliły się w sobotę 1. b. m. 
popołudniu schody w 4-piętrowej kamienicy na Wer- 
derthorgasst Nr. 7. Wnoszono właśnie na 3 piętio 
fortepian. Puwodem zawalenia się, była zła konstruk­
cja schodów. Na szczęście nikt z ludzi nie zginął.

— 2 B u d a p e s z tu  donoszą dn. 1. b. m., że 
w P a p a  banda rozbójników napadła na wracającycn 
z jarmarku trzech szewców i zamordowała ich. Mał­
żonki szewców, pozostałe na wozie, zostały silnie po­
turbowane.

—  M ord erca  S c n im a k ,  stracony w Nowym Ji- 
otynie dn. 1 b. m zachowywał się do ostatniej 
obojętnie, nie chciał wcale rozmawiać z księdzem i na­
wet bluźnił.

— L o rd e m -m a J  o ren r  Londynu wybrany zos;ał 
właściciel hotelu Polydor de Keyser, rodem belgij- 
czyk, katolik. Od czasu reformacji, wybór k a t o l i k a  
jest p i ei w r zy m w y p a d k i e m .

— Kongres hygleniczny w rym ach. JedaD 
z uczestników kongresu hygieniczuego, oczywiście ka­
płan Eskulapa, taką przesłał epistołę do swej osie­
roconej magnifiki:

Na wieży bije dzi.on północy —
I chcę ci zwierzyć się z sekretu: 
Kochan* iunor wybscz m i, 
Przychodzę w chwili tej z balotu.

Więc byłem na „Excelsiorze“
Wśród roztańczonych pannic mrowia 
Zaś panna Skofitz stała tam 
Jako wspaniały okaz zdrow:a.

I  było więcej tam wspaniałych 
1 płomieniScie roztańczonych.
1 zrozumiałem dzisiaj w lot 
Volapiik nóg błog sławionych.

I
(Do
A

wrzało brawo w wielkiej sali 
‘o brawa każda prawo rości) 

i  Virchow stary wtedy rzekł:
,To znakomity gmach jest z kości!"

I klaskał w dloó wiedeński burmistrz, 
Figura siwa, składna, miła —
Bo burmiBtrzyni właśnie dziś 
Na balet pójść mu pozwol-ła.

Towarzysz jego z Bośnii. w fezie, 
W yśm ienitego był humoru —
1 w kułak śm iał się ciągle też 
A ptekarz  młody z nad Bosforu

Słyszałem też „wiedeńskie walce" — 
To jest taneczne pogotowie !
A  w międzyakcie kichnął ktoś 
I nikt nie szepnął mu: Na zdrowie 1

A arja lała się tak słodko 
I dźwięk był błogi i złowrogi, 
Ze medykom najstarszym aż 
Eebclja jakaś poszła w nogi 1

1 chcieliśmy zatańczyć wszyscy,
Lecz ztłumion został żar gorąey,
By nie powiedział kto nam znow: 
„Patrzcie na kongres ten tańczący 1*

Więc wybacz mi kochana żono, 
t e  sen młodości wrócił złoty — 
Żołądek mój zepsuty jest,
Lecz nie zepzułena sobie cnoty...

Teatr, literatura i muzyka.
—  O p e r e t k a .  Z łamburinem w ręku i tą samą 

co roku zeszłego piosnką na ustach, ukazała się nam 
wczoraj napowrót niezrównana Zimajerka jako Giletts 
z Narbonny. Zbrojna całym arsenałem swych wdzię­
ków, zdobyła na nowo aawnę syopatję publiczności 
i zainaugurowała świetnie swój stały pobyt na naszej 
scenie. Istotnie bowiem, trudno o lepszy wybór roli 
na pierwszy występ — Giletta pani Zimajerowej jest 
małem arcydziełem operetkowem; z każdego punktu 
widziana, przedstawia skończoną całość, a jeżeli zby- 
teczneu jest rozpisywać się o wdzięku i finezji, z jaką 
artystka odtwarza tę postać, to niesposób pominąć tej 
muzykalnej drobiazgowości wykwintnej i pełnej smaku 
* jaką umie zaśpiewać romans, duecik lub piosnkę 
francuzkiego kompozytora. Są to rzeczy jakby dla niej 
tworzone — umie też je rzeźbić artystyczną swą mia­
rą i w tern nikt jej nie sprosta —  uwagę zaś na 
muzyczną stronę talentu artystki zwracamy głównie 
z tego powodu, iż powszechnie nie dość się ocenia 
kunsztu, z jakim p. Zimajer włada swym niewielkim 
głosikiem, Jokazują„ endó.* dochodzących bezsprzecznie 
zakresu wyższej sztuki wokalnej.

Całość wczorajszego przedstawienia brła  —  z Wy­
jątkiem kilku scen zbiorowych i nie dość potoczystej 
prozy — wcale dobrą, tak bu wiem p. Kiczman, który 
po dłuższej chorobie wystąpił w jednej z najlepszych 
swych ról, jak p. Kasprowiczom a i pp. Skalski, Ło- 
miński i Laskowski wywiązali się ze swego zadania 
ku ogólnemu zadowoleniu. Pomiędzy licznemi, weso- 
łemi konceptami p. Skalskiego jeden dowcip nowy i 
bardzo udatny, wywołał żywe okidshi -  nadto skon­
statować nam wypada, iż tym razem Griffardin zdo­
łał uniknąć trywialności, jaką cokolwiek grzeszył roku 
zeszłego.

Na zakończenie, do jednego z kowalerów fran- 
cuzkich należących do orszaku Rogera de Ligaolles, 
adresujemy uwagę, iż w polskim .języku e nie wyma­
wia się jak ie, zatem niech oduczy się wołać: „szla- 
ohietny Panie !“... (St .  N j

Dziś pierwszy występ po dłuższej słabości pani 
A. Aszperger : „W rezerwie11 komedja w 3. aktach 
pp. Wit. Tra. i A. Wa. Jutro we czwartek drugi 
występ pani Adolfiny Zimajer w „ M a s k o c i e " ,  operetce 
w 3. aktach E. Audrana.

—  D y r e k c j a  t e a t r u  zaangażowali, p. Zima­
jer na czas jednego roku.

—  K o n c e r t  p a n n y  H e r m a r ó w n y .  Donoszą 
nam z Krakowa: „Panna Helena Hermanówna, pri-
madonna opery warszawskiej i ulubienica lwowskiej 
publiczności, wystąpiła u nas w poniedziałek po raz 
pierwszy z koncertem na scenie teatru. Sympatyczna 
artystka w przejeździe do Warszawy z Włoch, gdzie 
gościła czas dłuższy dla poratowania zdrowia, na żą­
danie powszechne, słyszeć się dała i zachwycili, na­
szych melomanów. Głos brzmiał dawnym swoim 
dźwiękiem i czarował słuchaczy. Śpiewaczka wyko­
nała ustępy z oper: „Cyrulik Sewilski", Herodjada i 
„Carmen", oraz pieśni Abta i Masseneta, jako nad­
programowe wywdzięczenie się za huczne oklaski.

Znany krytyk, p. F r a n c i s z e k  By l i c k i ,  pi­
sze w Ctasic o tym koncercie:

„Artystka wykazała przedewszystkiem wielki za­
sób uczucia i umiejętność wyzyskania każdej piękno- 
ś«i muzykalnej, każdego prawdziweg* efektu, bez 
przesady lub pretensjonalności. Pieśń Abta, a szcze­
gólnie Le Crepuscule Masseneta, świadczyły nietylko 
o znakomitem .le na wskroś oryginalnem pojęciu. 
Pierwszą, przeciwnie jak inni, śpiewała artystka 
w bardzo wolnem tępię, i stworzyła z utworu zwy­
kłego, istne cacko, w drugim złożyła świetne świa­
dectwo oryginalności pojęcia. Kompozycja czysto fran­
cuskiego zakroju, metyle głęboka, ile dowcipnie na­
pisana, daje artyście wszelką swobodę, ani tempem, 
ani rytmem go nie krępując. Artystkę śpiewała ją 
równo, umiała znakomicie wycieniowaó najdrobniejsze

szczegóły i to wszystko w granicach „piana*, umiała 
utrzymać charakter jakiegoś dziwnie powabnego smu­
tku i spokoju, pełnego wyrazu i uozucia. Zamiłowa­
n i  w szerokieh łukach, uwydatniło rią w całej p łni 
w arji z Heroajady Masseneta, a Habanera z Car­
men Bizeta, dała pojęcie o zaletach, z których ar­
tystka w tej właśnie operze słynie. Artystka uniosła 
z pewnością to przekonanie, że koncert jej t i ia ł  świe­
tne powodzenie. Pomijając już tłumy publiczności, po­
mimo podwyższonych cen, przyjęcie było bardzo go­
rące, entuzjastyczne, wywoływania nie miały końca, 
a liczne dodaiki nad program, których artystka nie 
szczędziła, świadczyły, że dla publiczności za mało 
Dyło jednege koncertu. To też, ile razy zechce nas 
panna Herman odwiedzić, może liczyć na pełną salę 
i równy zapał.

Dział ekonomiczny.
Otwarcie gran icy  rosyjsk iej rząd austrja- 

cki postanowił odroczyć z powodu świeżo wybuchłej 
zarazy na bydło w okolicy Podwołuczysk i Radzi- 
wiłowa.

D y r e k c j a  kolei Karola Ludwika otrzymała od 
rządu koncesję na urządzenie uolei wicynalnej z Nad- 
brzezia do brzegu V7isły.

G a l i c y j s k i  a k c y j n y  b a n k  h i p o te c z n y .  
Z dniem 30. września 1887 było w obiegu: 5°/0 
listów hipotecznych zł. 14,616.800, b°/0 premiowa­
nych listów hipotecznych zł. 13,061.900, asygnacjl 
kasowych zł. 2,682.700.

W iedeń d. 3. października. Na dzisiejszy targ 
bydła rzeźnego przypędzono 2734 sztuk opasowego 
521 sztuk z paszy i 1010 sztuk ohudego, ogółem 
4265 sztuk bydła. Pomiędzy temi z Galicji przypę­
dzono 318 sztuk opasowyoh i 12 chudych; z Buko­
winy 948, chudych 96 sztuk Ogółem przypędzono o 
1145 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia. Z Galicji 
przypędzono o 258 sztuk więcej niż zeszłego tygodnia, 
Przebieg targu Dył bardzo ospały. Cuny spadły o 3 
złr. Nie sprzedano 443 sztuk. Płacono g a l i e y j -  
s k o - b u k o w .  woły opasowe po 49 do 53 złr., 
towar przedni po 53 do 58 złr., wyjątkowo po 59 
do 60 z ł r . ; węgierskie woły opasowe po 50 do 53'50 
zł., towar przedni po 5 3 5 0  do 57 zł., wyjątkowo po 
58 do 58'60 zł.; z Innyoh krajów koronnych opa­
sowe po 48 do 53‘5G złr., towar przedni po 53 50 
do 59 zł., wyjątkowo po 60 do 61 złr wegierskie 
Woły z paszy po 45 do 52 złr. za cetnar metryozny 
towaru zabitego, a bydło ohude po 20 do 112 złr. 
za sztukę.

Ostatnie notowania produktów.
z d. fi. paździeriiika 1887.

L w ów : pszuniea 6.10 do 6.65, zyto 4.35 do 5.— 
jęczmień 4.— do 6.— , owies 3.40 oo 4. —, groob 5.— do 
7.75, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 9.— do 10.—, lniana*
 do —.—, keniozyns orarw. 30.— ó i 46.—, koniczyna
biała 35.— do 50.—, oniczyna szwedzka 40.— do 65.—.

Tarnopol: pszenica 6.— do 6 50, żyto 4.59 do 
5‘— jęczmień 3.75 do 6 20, owies 3 25 do 8.85, groch 
5.— do 6.50, wyka 3.65 do 4.70, rzepak 9.20 lo 9.65, 
Inianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 25.— do 40.— , 
koniczyna biała 40.— do 50.—, koniczyna szwedzka 46.— 
do —.—.

P od w ołoczysb a: pszenica 6.— dc 6.45, żyto 4.50 
do 4/d0, jęczm. 4.— do 6.—, owies 3,15 do 3.60, groch 
4.50 do 7.— , wyka 3.50 do 4.50, rzepak 9.— de 9 65, 
Inianka —. do — .—, koniczyna e-erwona 22.— do 40.—, 
koniczyna biała 40.— do — , koniczyna szwedzka — 
d o  .

JarCnłbw: pszenica 6 26 do 685 , żyto 4 86 du 
5 20, jęczmień 4.— du 6.25, owies 3.65 do 4.—, g,oeh  
4.50 do b.60, wyka 3.75 do 5.— , rzepak 9 50 do 10.— 
inianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 25.— do 
43.—, koniczyna biała 45.— do —■—, koniczyna szwedz. 
— do — .

Wszystko za 100 kilo netto beL worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 40.— do 60.—

Nowy chmiel od — za 56 kilo.
Strączkowe nasiona trudne do zbyeia. 

hienie spokojne.

nalnie.
nomi-

26 65

Usposo-

Okowita za 1.000 litr. pro. loco Lwów 26-— do

T elegram y targow e i d .  4. października.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

od zł. — .— , żyto ed z ł .  do zł. — .— . Oko­
wita ud zł. 25.62 zł do 25 87.

B u d a p e s z t :  Pszenica za 100 kilo ua jesień 
od zł. 6.81 do zł. 6.82; rzepak od zł. — .—  do zł.

żółta na paźdz. - listopad 
spirytus loco — .—  m.;

B e r 1 i i : Pazerne a 
149.50 m.; żyto — .—  m. 
olej rzepakowy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka na bież. miesiąc za 159 kilo 
48.40 fr.; olej rzepakowy— .—■ fr.; spirytus— .—  fr.

N a f ta .  Wiedeń od zł. — •—  do zł.— .— ; Bre­
ma loco — .— , Hamburg loco 6.20, na październ. 6.10, 
ua pażdz.-listopad 6.20, Antwerpia na październ. 16.— . 
Nowy-York 6 5/«, Filadelfia 6.5/.

Ostatnio wiadomości.
W  ostatniej chwili otrzymujemy wiadomość 

o dokOaS.nym wyborze na posła do Rady państwa 
w Izbie handlowej lwowskiej.

Je s t  on całkiem niespodziewany, — dzięki 
nieszczęsnemu wpływowi, jaki wywano ze strony 
rządu przeciwko wyborowi dr- Kutowskiego. Akcja 
zakulisowa w „ym kierunku rozpoczęła się wczoraj, 
uopierała wybór p. Bodyńskiego, a doprowadziła 
do p. Niemczynowskiego. Kto będzie tym rezul­
tatem najbardziej zdumiony? Oczywiście sfery 
rządowe. Gratulujemy im tego zwycięztwa . . •

Przebieg rzeczy był następujący: Do głoso­
wania przybyło 29 członków Izby handlowej. Nie­
obecnych było czterech: pp. Piepas, Goldhammer, 
Mikolasch i Epstein. Przy pierwszem głosowauiu 
o którem z góry wiedziano, że nie będzie dec?- 
dującem, otrzym ali: p. Bodeński 9, dr. Rutowski 
8, p. Niamczynowsk, 11 głosów, jedna kartka pró­
żna. Taki siosnnek głosów okazał się niespodzian­
ką, liczono bowiem, że do ściślejszego wyboru 
wejdą pp. Rutowski i Bodyński. Wszczęła się też 
burzliwa konferencja, kogo wobec oddanej jednsj 
kartki czystej, dopuścić do wyboru ściśiejszego. 
Po długich debatach postanowiono głosować na pp. 
Bodyńskiego i Niemczynowskiego, z pominięoiem 
trzeciego kandydata. Przy d ru h em  głosowaniu o- 
trzymał Niemczynowski 13 giosów, a Bodyński 
12; czystych kartek  oddano cztery.

Wobec faktu, że głosujących było zawsze 
29, nie otrzymał właściwie i w tern głosowaniu 
żaden z obu kandydatów absolutnej większości, 
gdy jednakże przy ściślejszych głosowaniach, we­
dle brzmienia u s taw y , n i0 wliczają do ogó­
łu głosujących kartek białych lub takich, na k tó­
rych są nazwiska kandydatów niedopuszczonych 
do ściślejszegr wyboru, przeto i w tym wypadku 
uznano, że p. Niemczyuowski został posłem wy­
brany.

Żałujemy nowego elekta. Zaniedba swoje 
sprawy osobiste, zaniedba pożyteczną tw ą dzia­
łalność w tutejszej Izbie rękodzielniczej, a we 
Wiedniu nietylko nic nie zdziała, lecz zaszkodzi 
raczej sprawie przemysłu i handlu, którą tam bez 
rudjmentów teoretycznego znawstwa przedmiotu 
chce brać w opiekę. Obyśmy byli fałszywymi pro­
rokami !

Teleeain? „Graty Naroiloief.
(Z biura korespondencyjnego).

W ie d e ń  d. 5. października. Wczoraj jako 
w urodziny cesarskie odbyło się w tumie św. 
Szczepana uroczyste nabożeństwo, ua którem obe­
cni byli ministrowie i dostojnicy władz cywilnych. 
Na nabożeństwie w kościele wotywnym byli arcy- 
ksiązęta Rudolf, Albrecht, Wilhelm, Ernest i Raj- 
ner, minister wojny, dostojnicy wojskowi i ofice­
rowie. PodoDnież odbywały się nabożeństwa po 
koszarach, i taksamo obchodzono ten dzień w ki»- 
jowycn stolicach Austrji, tuduież na Węgrzech.

W ie d e ń  d. 5. października. Pol. Corr. do­
nosi:  Aby zapebiedz hurtownemu odprawieniu 
robotników fabryki wagonów w Heruals, udał się 
minister handlu do kolei żelaznej o roboty dla 
niej. Jeszcze w tym tygodniu kolej Czesko-mo- 
rawska rozpisze zamówienia z ograniczoną liczbą 
ofert na sumę okoto 456.000 zł., i fabryka her- 
nalska ile możności nwzględnioną bedzie. Tosamo 
udał się minister handlu do kolei Północnej, ahy 
przyspieszyła zamówiania swoje 285 różnych wa­
gonów w sumie około 800.000 zł., a część tych 
robót tabryce herualskiej oddała.

P e s z t  d. 5. października. Zbijając doniesie­
nia innych dzienników oświadcza N em tet, źe rząd 
węgierski z uchwalonego kredytu 45 mil. zł., co- 
najwięcej 20 do 21 mil. zł. użyje, a nawet i sfi­
nansowanie tej sumy odłoży, jeżeliby stan targo­
wicy pieniężnej niepomyślnym sie okazał.

P e s z t  d. 4. października. Izba posłów wy­
brała  ponownie Pechego na Prezydenta, a hr. Cza- 
kiego i hr. Banffiego na wiceprezydentów, i upra­
wniła prezydenta do złożenia życzeń cesarzowi. 
Sprawdzono już 428 mandatów.

Sofia d. i  października. Rząd dowiedział 
się, że w dzień wyoorów do sobrania (w przyszłą 
uiedzielę) wychodźcy z zagranicy, tndzież zwolen­
nicy K araw ełona i Cankowa, zamyślają wywołać 
nieporządki w kraju, aby zadokumentować przed 
Europą, że w Bułgarji auarenja panuje, i wybory 
uezynić nieważnemi. Rząd poczynił zarządzenia dla 
utrzymania spokoju i porządku podczas wyborów, 
i do podejrzanych powiatów wysłał wojsko.

Sofia d. 4. października. Żandarmerja starła 
się pod Trinem z opryszkami, którzy na teryto- 
rjum  serbskie uciekli. Rząd polecił ajentowi buł­
garskiemu w Belgradzie aby poczynił kroki 
względem ujęcia opryszków.

Sofia d. 4. października. Jak  słychać, odpo­
wiedź rosyjska na notę turecką zgadza się na wy­
słanie do Bułgarji namiestnika rosyjskiego w to­
warzystwie komisarza tureck.ego, ustanawia czas 
czterech miesięcy na spełnienie ich m is j i ; a co 
do ś ro d k ó r  przymusowych, Rosja nie sądzi aby 
byiy potrzebne, jeżeli Porta wybór Koburga za n ie­
prawny ogłosi, i wezwie go do opuszczenia kraju, 
ponieważ wybór jego nigdy aprobaty nie uzyszcze. 
Rokowania trwać bęuą dalej, ponieważ odpowiedź 
rosyjska niektóre punkta noty tnrecjriej modyfi­
kuje i nie na wuzysbkie odpowiada.

F r a n k f ń r t  d, 4. października. Crispi przy­
był tn wczoraj wieczór, a dziś w południe odje­
chał do Medjolauu.

B e lg r a d  d. 4. października. Urzędowo stwier- 
dzoiium jest,  że wybranych je s t  65 posłow libe­
ralnych a 71 radykalnych. Wszelkie doniesienia 
co do terminu i miejsca zebrania się skupczyny 
są przedwczesne.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 5. października. Odpo­
wiedź rosyjsKa ua ostatnią notę turecką przyjmuje 
z podziękowaniem do wiadomości, że Porta  wa­
żniejsze pukta propozycji rosyjskiej przyjęła i wy­
raża życzenie, aby nie rosyjski komisarz turec­
kiemu, ale turecki komisarz rosyjskiemu namie­
stnikowi książęcemn podlegał; dalaj aby term in 
misji z trzech miesięcy conajmniej na cztery zo­
sta ł  przedłużony; wybór księcia i kwestja udziałn 
postów rumelijskich w elekcji miałaby porozn- 
m.eniu się mocarstw być zastrzeżoną. Uważają 
tu ta j wskutek tego, że Bortę E m ro ta  finalnie 
jako uamiestnika przyjęła, jest  stanowczo zaanga­
żowaną i zobowiązaną do podjęcia inicjatywy, 
gdyby się jaka akcja w Bułgarji potrzebną o- 
kazała.

Przyjechali do Lwowa
dnia 5. paśdgiernika 1837 ■

Hotel Angielski. W. Madejski z Sambor* L. Za­
górski z Przemyśla. B. Wierzchlejski z Kaharowiec Ł. 
Horodyski z Król. Polskiego. J Abg&rowioz z Łuki. F. 
Markefka z Bukaresztu.

Hotel Europejski. A Słoneeki z Zadurowa. W. Gnie­
wosz z Potoka złotego. O. Żurakowski z Wołynia J. Po­
lak z Warszawy. Z. Cieński ze Stanisławowa. B. Chrząszcz 
ze 8łowity. K. Jaworski z Ostrowezyta A. Prook z Lin- 
en. M. Ncufeid z Wiednia.

Hotel Francuski. A. Jaza Chamiec z Wiednia. E. 
Czerny z Łopatyna. W. Jarnntowsk. z Twierdzy. A Sznj- 
lk z Krakowa M. Erenfeld z Wiednia. N. Tnreanowicz 
i M. I nbel z Bumunii.

Hotel Langa. J. Schenker i W. Zukerkandel z Zło­
czowa. G. Kamiński z Dołhołuki A. Niederthal z Czer­
niewice. J. Fischler z Stanisławowa.

Hotel Ż oria. Ł. br Erlanger i dr. G. Weiss W. l- 
leustein z Wiednia. 8t Homolacz z Krakowa. O. Schnell 
z Firlejówki. J Bosenstock z Busiaiycz.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 5 października. (Z Izby handlowej.) 

I. Akcje za sztuką.
płaca

Kolej galie. Kar. Ludw. 230 zł. m k. . 216 ?5 
Kolej Lwow.-Ozer.-Jaska . . . . . .  —
Banku hyrotecznego gal. po 200 w ‘a<
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. .211 —

tądają
219.50 
2r6 — 
2Ho -  
216.-

n . Listy zastawne za 100 zlr. 
Bankn hypotecznego galicyjskiego 6 1/0 . .

■ n » 5*/, .
gal. 5°/, wyl. 10*/. pr

Bankn krajowego 4 1/ ,0/0 les. w 51 1. . ■
Towarzystwa kred. galie. 5*1,

99.70 100.70 
103 25 104.25

kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . .
kred. gal. ziem. 5°/0 lo8. w 371.

95 50 
101 —  

96.— 
1 0 1 -  

92 75

96.50 
102.—  
97.— 

102. —  
93 75

50 
92 25

99 •' 0 
93.25

kred. g. ziem. 4°/0 los. w 41 1.
kredytowego gal ziem. i 1/ , / ,  
los. w 52 1. . . . . .
kred. gal. ziam 4»|, loe. w %t> 1

III. L isty d łu in o  za 100 zł.

Gal. Z. kred. wło£. w Iikw. (d. 6 pr.) 3% 3 0 — f 3
a„l 7. WiHrl la  W .l 21/*/. . 4 4 — 47.—

IY. OMlgl za 100 zł.
Indemnizaeyjne ga»- yj. 5% m. k. . . . 103.— 104.—
Kom. banku krajowego 5°/9 w. z. I em . 103.— 101.—
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% w. z. . . 103.50 105.50
Pożyczka krajowa 1883 4 V i% ..............  94.50 96.50

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .............................  18.75 20.76
Losy miasta S ta n is ła w o w a .....................31.— 84 —

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i...................................... 6.82 6.92
Dukat cesarski ......................................................6.8Ł 5.98
N z p o le o n d o r .......................................... 9.3C 9.J8
rółimperjał rosyjsk* . . .  . . .  10.24 10 J*
Bubel rnsyjski sreb rn y .................................1.40 1.50
Bubel rosyjski papierow y.................................. 1.101/  1.12
100 marek n ie m ie c k ic h ........................  61.25 61.85
Srebro za 100 złr ..........................................—.— —
Kupony w s r e b r z e .............................................. —

W iedeń d. 6. października, godzin- 10 min. 80 przed 
połndniem. Akoje kredytowe 282.65. Anglo - au, jaokie.
111.75, Dnionbank 21i 2t, Kolej Kar. Ludw. 217 25 Ku­
lej południowa 89.10, Benta papiei owa — , 6*1, Galie, 
hip. listy zast. prem. — . 4*/,°|, Galicyjskie listy  za
stawne Lankr krajowege 96 50, 4*/,*/• gal. poiyozka kraj. 
z 1883 r. — , 6*|, Gal. Hip. iijty  zastawne — , Węg. 
4*/„ renta złota 99 45, Napoleondor 9.93 — Bosyj. ban­
knoty —•—.—, Usposobienie słabe

Berlin dnia 4. paźdz m ik a  godz. 6 min. 50 popoł. 
Bosyjs. banknoty 181.40, Akcje kredytowu 461.—, Lom­
bardy 148.—, Galicyjskie 89.90, Pożyoz. wschód. 54.70. 
Angtrj. banknoty 162 70

Paryż 3•/, Benta 82.20.
Wiedeń d. 4. października godz. 1 min 45 pipoł, 

Alpiny 24- , Węg. akcje kr. 289.50, Anglo-Austr. 112.—. 
Uni„nbank 21C 5 Kolej Kar. Lud 217 60, Novdbahn 257 26. 
Kolsj Połud. 90.39, Kolej Alfóld 1 3 2 -- , Kole; p. B blł. 
231.90. Kolej lw.-czern. 2 2 4 —, Węg. Nordbst. 163.25,
Wiedeń. Commun. 128.75, T y to n io w e  , Gf.licyj,
indem iz. 103 25, Elbetal 174.—, Węg. cis. losy r. 123.60 
Landerbank 225.75, złota renta węg. 4*/. 99.47, Bank- 
▼ersin 3’ .7.5, Bosyj. rubel papier, l . l l ' 1/, Losy węgitr 
123.50 Kredytowe —,—• Usposobienie; spokojne.

Bubryka „Nadlaałaae11 nie pochodzi od Beoabeji 
która toż żadnej odpowiedzialuofci za nią nie przyjmuje.

N a d e s ła n e .

"W szelkie  lo s y
rządowe i prywatne

kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami

SOKAL i LTCIKN
dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z pro- ir .ji wykonują się neztwcewniF 
bez doliczeni* prowi-ji

D P o c ią ^ l  I s o l e j o - w e .
Podług zegaru lwowskiego, od 1. ozer rea 1887 r.

13z> "O
■S o

O00o ►Ce Ł uA o e  i-d.1 o tt O
Do Lwowa przyohodzą: 5 jT o<1 Aw

S 2. e> op BO*
Si kZ-
wr ł «

Z Krakcwa . . . .  
„ Poawołoczysk . . 
„ Podw. na Podzamcz. 
„ Gzerniowiee . . •

5-50
10-2*
10-10
10-3

9-27 
3 0 5  
* '28
3-35;f i i

11-35 
3-50 
8 9 
3-30

3-58
2-16

8.34
Zm £ia. 

wody

Zc Lwowa odohonzą:

Do Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk . . 
„ Pod* . z Podzamcza 
„ Czcrniowieo . . .

10-44
6-10
b-22
6-20

410
10-25
10-55
11-06,

j p Sg*
°-i

4-50
12-38
1-06

12-22

2 25
4-08

758
bo Zim. 

wody

Przyohodzą do Sta­
nisławowo :

Ze Lwowa . . . . 934 6-35 K 5-20
Odchodzą ze Sta­

nisławowa :
nlo m

Do Lwowa . . . . 6-36 9-35 9-29

y c i ą g
z rozkładu jazdy od 1 1 ażdziernika 1887. 

Freyjaed dn Lwowa.

O djatd ee Lwowa.
6 godzina rano pociąg usobowy do Rusiatyna.
6 godz. 10 min. rano pociąg osobowy do 8tryja, Ławo-

oznego, Budapesztu.
11 godz 27 min. przed południem pociąg osobowy do

Stryja, Chyrowa i Stfnisławowa.
12 godz. 2 miń w południe pociąg osobowy do H usiatrla
7 godz. 44 minut wieczór pociąg osobowy do Chyi )Wi,

Stryja.

8s
a
<-
t
Ss

F*
P

tfioo C t a a i i  j& l LSs ś ?
zbęduemi dla funkcji trawienia). W 1864 rokn 6 
Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademii medycznej. Od tej ehwili pro­
dukt ten otrzymał nagrody najwyższe na wszyst­
kich wystawach, gdzie się znajdował. W 1883 
roku Rada złożona z uczonych sędziów ua wysta­
wie produktów farmaceutycznych w Wiedniu przy­
znała mu dyplom na medal złoty. Kilka miesięcy 
zaledwie, jak  otrzymał znowu taką samą nagrodę 
na wystawie w Kalkucie w Inujach.

Wszędzie to wino je s t  dziś znano i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastrdlgii, boleści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsji).

C k. jen era ln a  D yrekcja  k o le i p a ń stw o v y ch .

1 godz 15 min. w nocy Budapesztn, Ławocznegc, Stry­
ja, Cbyrowa i Stanisławowa.

8 godz. 39 min. rano pociąg osobowy z Stryja i Chyrowa. 
4 godz. 15 min. po południu pociąg osobowy ze Śiryja, 

Chyroua i Stanisławowa.
3 gudz. 10 min. oopołndniu i 9 godz. 43 m'n. wieczorom 

z Hueiatyna.

Plakaty s planem jazdy na liniach galioyjilJen tą 
do nabyoia na wszystkich stacjscb o. k. anstrj. kolei pań 
■twowych po oenie 6 ct. za egzemplarz.
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K O N k U R S . Niniejszem ogłasza się kem 
kurs na dwa stypendja o r ocznjch 120 złr. *  
fundacji Jan a  Matejki „Unia lubelska* dla m ło­
dzieńców poświęcających się sztukom pięknym, 
obrządku rzymsko- i grecko katoUckiego. Kompu- 
tenci wiuni wnieść swe podania, zaopatrzone w 
odnośne dokumenta i świadectwa, uo Reprezenta­
cji Zjednoczonjgo Tow. Przyiaciół sztuk pięknych 
we Lwowie, najdalej do d. 15. listopad* 1837 r. 
Pierwszeństwo mają uczniowie szkoły Sztuk pię­
knych w Krakowie. Stypendjum p o z n a j e  się ty l­
ko na rok j e d e n , a ra ty  półroczne stypeudyjne 
wypłacone zostaną 15. stycznia i 15. l ip c t  1888 r.

Z reprezentacji Zjednocz. Tow. Przyjaciół 
Sztuk pięknych.

We Lwowie d. 1. października 1887.
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4 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 6. Października 1887.

Osoba młoda
uzdolniona w kroju i krawieozyznie dam- 
tkiej, posiadająca tegoż dyp lom , zajęta 
obecnie w pierwszorzędnym magazynie, a 
mając pod tym względem kilkuletnią p ra ­
ktykę, życzy sobie zmienić miej»oe zaraz.

Adres : P. Antonina Dachowa , S ław ­
kowska 1. 31. 3407

Miody człowiek
zdolny, z ładnem pismem — do prowadze­
nia ksiąg i korespondencji , znajdzie po­
sadę w składzie farb i materjałów

A lo jz e g o  H flb n era
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13, dawniej 

cukiernia Rotlendera. 3066

Osoby potrzebujące sekretnej, pewnej 
i od przykrych następstw ochraniającej 
pomocy lekarskiej w sferze organów płcio­
wych, znajdą takową x gwarancją bezwa- 
r inkowej tajemnicy i absolutnej pewności 
pożądanego skutku, jedynie i wyłącznie u 
doświadczonego

specjalisty - lekarza
organów p łc iow ych ,,

do którego bądź to liBtownic pod adre­
sem ,M Bielak” I.wów ul. Wałowa 1. 4 
odnieść eię , bądź też osobiście pomięazy 
godz. 10. a 12. albo 2. a 5. po pułudaiu 
zgłosić się należy. 3408

Stóeuwne lekarstwa wysyła sekretnie 
i podaje na żądanie inny adres.

Stołowe winogrona
codziennie świeże, w koszyczkach poczto­
wych 10 funtów wagi, po cenie 1 zł. 50 et. 
koszyczek, rozsyłają franco za pobraniem 
pocstowem Franki Ł  Comp. Werschetr.

PR A W D Z IW E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MOUUN.

najlepsze se środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymiotn, skrofu­
licznych liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi. 1676 11—t  

Skład główny W  Paryżu n p. Arthand 
Monlin, aptekarza 30, ulica LouiB le 
Grand; wi Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowzkipgo ob k Brygidek, 
p. Wewiórskietto dawniej N ailika , p.

Sklepióskiego , Ruckera itd.

■ k x »0 ( * » » * *
Przewyborne w smaku 1 zapaohu

przez SUEZ sprowadzine

U E R 5 A T Y
c h i ń s k i e

1606 6—6 a m ia n o w ic ie :
V.

„Assam-Peceo-Mandarin ‘ n a j ­
przedniejsza mieszanka arom 
„Tasza” Perła  Chin, źółto-kw 
„Juntojczan Pecha” biało-kw. 
„N an d łyn ”, czarna mocna 
„Sonchong”, mało narkot.
„Congo”, familijna dobra 
„Proszek herbaciany* . . .
„Wysiewki*, z najlep. herbaty 
„Sonchong”, najprzedniejsza w 
oryg. drewnianych skrzynkach 
„Sonchong* powyższa na wagę 

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
w t Lw tw ie , Rynek I. 42 .

• j r o e e o e o e o e t *

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANY 
Pani S . A . A l l e n

n  o. 

N 1.
n a
N 3. 
N . 4. 
N. 5. 
N. 6. 
N. 7. 
N. 8.

N. 9.

k. zł

5.— 
4 — 
4 -
3-20 
2-80 
2
150
1-70

4 -
3-60

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło­
wiałym kolor, połysk pierwotny i piękność 
młodzieńczy. Odnawia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim 
czasie. Testto preparat niemajycy równego 
sobie. Wydaje zapach wykwintny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e le c z k a  w y s t a r c z a ” zdaniem 
wielu osób, których włos siwy odzyskał kolor 
naturalny, albo których łysina pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. Nie jestto 
wcale farba do włosów.
Fabryka : gz, na Bulwarze Sebastopolskim w 

Paryżu ; w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
seha, Wiwiórskiego i w głównych maga- 
zjnaoh perfum. 1703

O kow itę
<

z odstawą do stacji kolejowej w mie­
siącach od listopada do maja, kupuje

Louis Weiss, Lwów, ul. Kopernika 8
Na łaskawe zapytania odpowiadam na­

tychmiast. 3288 4 —30

Na wystawie w Krakowie

JÓZEF RUMMEL
cuk iern ik  specjalista.

I .  n  u w .
Najskuteczniejsze słodow.-ziołowe cu­

kierki przeciw kaszlowi i chrypce, które 
też jako eukierki smaczne i nadzwyczaj 
przyjemne, nawet lepsze od pomadek itp. 
o któryoh Wny protomedyk dr Dsna- 
rowski powiada : źe w kaszlu i chrypee 
ulgę sprawiają i są p.-zyUm bardzo sms- 
czne; a fizyk miejski Wny dr. Roemer, 
źe flegmę rozrzedzają. — Dr. Sucherow- 
ski oświadcza, że gdy mu kaszsl tak do­
kuczał, iż sypiać po nocach nie mógł, je­
dyną ulgę w cukierkach tych znajdował 

Do nabycia w każdym większym han- 
dln, aptekach i cukierniach.

J ó z e f  R u m m e l ,
teraz na wystawie w Krakowie. 

Dostać można we I.wowie: cukiernia 
Ilgner, Batorego 32. Handel Greinera ul. 
Stry jska; w Horodence Kegler, kupiec; w, 
Borsiczowie Niemcz w^ki, apt ; w Krako­
wie Trauczyński, apt.; w Oświęcimie Po­
toczek, apteka 33<'4 2 ?,

U nim m  na staniki, zarzntki, sn- 
rUlllłJf kienki dziecinne, płaszczy

Firmy
Firmy
Formy
Formy
Firmy

Z a r a z  d - o  o ^ s a d z e n i a .

Celem obsadzenia posady

Zarządcy sklepu
ki, wedłng żurualn, dopa 
sowane do każdej fignry, 
wycięte z bibułki, z obja­
śnieniem , wykonywa Za­

kład nanki krojn
Towarzystwa spożywczego w Kałnązu, rozpisuje sie mniejszem konkure 

Mme Marle ;z nieprzekraczalnym terminem do wnoszenia podań po dzień 10. paździer
uika b. r. Płaca roczna 6u0 złr.

Podania należycie świadectwami poparte wniesione być mają na 
ręce prezesa Dyrekcji Towarzystwa spożywczego w Kałuszu. 

Pierwszeństwo otrzymają składający kaucje 1000 złr.
3404 2—3 D y r e k c j a  T o w a r z y s tw a

po 75 ct. od sztuki. Zamó 
wienia nskntecznia w c ią­
gu 24 godzin. Z prowincii 
wystarcza nadesłanie do­
kładnej miary albo stanika. 
Koszta przesyłki 15 cnt-

zakład nauki kroju damskiego
niica Sykstnska 31, parter.

’ Bromer
Elmerhausen &. Co., 

we W ied n iu ,
II ., L ichtenauergasse 1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszędzie na łożysksch kulistych , za- 

niklowany, elegancki, trwały. Cena 
135 zl., tak ie  na raty. 

Ilustrowane katalogi gratis Książka 
do nanki 20 ot. 1269a 32—60

L O T E R JA
na dochód Towarzystwa polskiego bratniej pomocy I 

C yteini polskiej w  Czerniowcach.

1000 wygranych wartości 8000 złr. aw.
G łów ne w y g r a n e : wspaniały serwis srebrny, fortepian

najnowszej konstrukcji, wspaniały obraz olejny. 
C e n a  l o s i n .  3 0  c t .

Rozsprzedażą losów zajmuje się : B a n k  k r a j o w y  w kasie 
głównej i we wszystkich z a s t ę p s t w a c h .

Ze względn na cel tej loterji nnrasza sie o liczne zgłoszenia.
bosowanie dnia 4. grudnia 1887. 

Sprzedaż losów za pośrednictwem Banku krajowego i jego 
zastępstw zamyka się 

dnia 31. października 1887.
s - \  •  3406 1 - 3

U g io s z e m e

dzierżawy rozmaitych robót
przy c. k. wojskowych magazynach łóżek.

Dnia 17, października 1887 o godzinie 10. przed połudu. 
odbędzie się w c. k. wojskowym magazynie łóżek (Mil. Betten- 
Magazin) we Lwowie (ulica Stryjska 1. 27) publiczna rozprawa 
celem rozdania w dzierżawę następujących robót:

dla Lwowa:
a) Pranie koców zimowych i letnich za pomocą walców 

(Walkwasche);
b) Naprawa żelaznych łóżek i okutych desek wraz z dosta­

wą potrzebnych do tego nowych, żelaznych części składowych 
(haków, gwoździ i t. d.)

c) Naprawa drewnianych łóżek wraz z dostawą potrzebnych 
do tego nowych drewnianych i żelaznych części składowych, tu ­
dzież lakierowanie łóżek żółto-brunatną farbą;

d) Przerabianie materaców napełnianych włosieniem końskim 
(Rosshaar) i wiórami drewnianemi (Holzfaser), dalej zszywanie 
oficerskich sienuiirów;

d) dostarczanie wedle potrzeby włosienia końskiego, z poda­
niem ceny za jeden klgr takowego;

Roboty wymienione tyczą się także tutejszego c. k. wojsk, 
szpitala garnizonowego Nr. 14, dlatego też oferty na takowe 
oddzielnie lub dla obu wojskowych zakładów razem wniesione.

Dla filij w Jaworowie, Stryju i Złoczowie;
a) Pranie pościeli i koców, tudzież naprawa takowych ( ła ta ­

nie, zszywanie i t. d.);
b) Naprawa żelaznych łóżek i należących tn okutych desek, 

wraz z dostawą potrzebnych do tej roboty żelaznych i drewnia­
nych nowych części składowych (haków, Śrub i t. d .):

c) Lakierowanie drewnianych łóżek żółto-brunatną farbą.

Dla filialnego magazynu w Żółkwi:
a) Pranie pościeli i koców, tudzież naprawa takowych;
b) Naprawa drewnianych łóżek wraz z dostawą potrzebnych 

przytem nowych drewnianych i żelaznych części składowych, tu 
dzież lakierowanie drewnianych łóżek żółto-brunatną farbą.

Dzieiżawa wszystkich powyższych robót rozdaną będzie z re­
guły tylko na rok jeden t. j .  1888, wT razie jednak szczególnie 
korzystnych cen może takowa za zezwoleniem c. k. państwowego 
ministerstwa wojny, być przyznaną i na dłuższy przeciąg lat

Ustne lub pisemne oferty, te ostatnie należycie zapieczę­
towane, ostemplowaue i zaopatrzone przypadającem poręcznem 
(Yadium) przyjmowane będą w oznaczonym powyżej dniu do go­
dziny 10. przed południem w c. k. wojsk, magazynie łóżek we 
Lwowie , tudzież w powyżej poszczególnionych stacjach filialnych 
do 13. października godz. 11. przedpoł. i to tamże w obecności 
do tego przy każdej odnośnej c. k. komendzie stacji (Stations- 
Commando) specjalnie złożonej komisji.

Oferty dodatkowe, lub takie , które po powyżej oznaczonym 
terminie nadejdą, nie będą uwzględnione.

Na dołączenie należytych i legalnych świadectw uzdolnienia 
i możności podjęcia poszczególnej roboty, zwraca się szczególną 
uwagę oferentów.

Bliższych szczegółów tyczących się wykonania i rozdania 
wzmiankowanych robót, można zasięgnąć w godzinach urzędowych 
w c. k. wojskowym magazynie łóżek we Lwowie i tegoż filiach 
w Brzeżanach, Jaworowie, Złoczowie, Żółkwi i S try ju , gdzie się 
także i formularze ofert do przejrzenia znajdują.

C. k. wojskowy magazyn łóżek i pościeli.

W iktor Sedl&czek w Kołom yi
poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze ;

Q T T T 7'T ^ T  A i k orty , MATERJE MODNE na suknie damskie, 
LJ X V i - 1  BARCHANY białe i kolorowo. S tan ik i trykotowe i 
włóczkowe , K a fta n ik i , Majtki , P oń czochy, SkarpetK t, Kamasze 

Spódnice, Chustki i  Szale do okrycia itp.

W yroby  oczhowe sys tem u  Jaegera ,
utrzymuje stale doborowy sk ład : 8309

czysto lnianych płócien, i łszing-,
S Z Y R T Y N G Ó W , bielizny stołowej, chustek do nosa, ręczników, ścierek 

k o ł d e r ,  k o c y k ó w  1 k o p  n a  ł ó ż k n ,  
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble,

B I E L I Z N Ę  dla pań i mężczyzn.
Cenniki I próbki na iąaanie dostarcza bezpłatnie.

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocitą za z a l i c z k ą

iooomoooooo • ooooooooooooo
Wszelkie papiery wartościowe y

f i  m o n e t y

kupuje i sprzedaje 

po n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h  c ę n a c h  
w e  L w o w i e

AUGUST SCHELLENBERG
Dom  bankowy I kantor w ym iany.

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Q

io*o*o#o*o*c« • #o •o*oo*o*oi
Fabryka i wypożyczalnia fortepianów

, f f .  Hm  S i e n i  Alois M arscM l
(szkoła Bosendorfira)

Fabryka: IV. Starhemberggasse 28, we własn. domn 

_  Skład: I., Wollzeile 34.
Liwerant wiedeńskiego Konserwatorjum. Fabryka premiowana na wielu wystawach, 

Wywóz do iBdyj i wszystk eh zamorskich krajów.
C en y  n a jn iż s z e . 1432 C e n n ik i g ra tis ,

Do wyniszczenia raz na zawsze grzyba domowego
polecam wypróbowany środek

A L I C H E N I A
odszczególniony za swą niezwykłą skuteczność licznemi medalami zasłn 

Na 10 metrów kwadratowych powierzchni zajętej grzybem don 
wym, wystarcza 25 kilo „ALICHENTI.* K ilo  40 et. kamionka 50 
Przy zamówieniu 100 kilo naraz nie liczy się za naczynie.

JAN IRNATOWICZ
pierwsza krajowa fabryka chemiczno-kosmetyczna 

we Lwowie, ul. Kopernika I. 3.

DOOOOOOOOOOOOOOOf
F a t a r y i t a ,

świec woskowych i bliohownia wosku
FR. SCHUBUTHA i  SYNA

LWÓW, Rynek 45.
poleoa

nagrodzoną srebrnem i medalami z a s ł u g i ,  z istniejących dotąd 
najpiękniejszą i najtrw alszą

MASĘ do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach 

Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółła — Nr. 2 jasionowa — Nr. 3 orzechowa — 
Nr. 4 mahoniowa.

Cenniki szczegółowe na iądaD ie franco.
UWAGA. W ostatnich czasach namnożyło się mnóstwo lichych 

naśladownictw naszej masy do podłogi, które są w cenie wprawdzie niż­
szej, lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy więc przed za- 
kupnem takowych 3200 1—?

:XXXXXXXxXXXXXX5<XXXXXXX
We Lwowie skład gipwny w magazynach P. K. BIIKOLASCHA, 

i u wszystkich aptekarzy , fryzyerów  
i magazynach perfum.

Puder 
ryżowy specyalaie

przygotow any z bizmutem 
Przez Oh'*' F A T , F ab rykan ta  Perfum

P A R Y Ż , Ulica de la Paix, 9, P A R Y Ż

N o w o  urządzony

HANDEL

1641

chińsko-rosyjskiej

w e L w ow ie, plao M arjaoki L. 10.
poleoa zbioru majowego:

ł/i kilo Pocco 
Karawanowa 

,  najprz. 
Gumpow per. 

* przed.

Nr. 6. zł. 3*—
7.
8. 
9.

10.

4—  
6 —  
3—  
4 —

' | ,  kilo Congo Nr. 1. zł.  1 60
Souchong czarna , 2. .  2-—
Sonchong czarna 

zbiór majowy „ 3. „ 3-—
Kaysow . . . .  4. „ 4 —

Meiange de Lond. .  6. . 4  —
Wysiewki herbaciane ‘|, kilo złr. 130 — z najlepszych herbat złr. 1*60

Zamówienia z prowincji wysyła eię odwrotną pocztą. Opako­
wanie nie liczy się.
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1 Koszule damskie
1 z szyfonn z haftem 
p 3 sztuki zł 2 50.

Flanelowe chusteczki
na gtowę dla pań,  ciepłe,

3 sztuki la  2 zł.. I l a  75 ct.

Barchan na suknie
w najnowszych wzorach, pra d. 

kolorów, 10 mtr.  al. 3 60.

B Koszule damskie
■1 z mocnego płótna, obs/.yto 
1 w rąbki, 6 sztuk zł. 323

Fartuchy dla pań
z oxfordu, kretonu, p łó tna sur. 

i szyfonu , H sztuk zł 1'60.

Dreidraht
ciężkiej jakości, 10 mtr.  
Ia zł. 3 50, I l a  zł. 2 80

Gorsety nocne
bogato ubrane,

3 sz tu k i : l a  4 z ł , I l a  zł 1 .80

Zimowe loden Nigger
na suknie damskie, najlepszej 

jakości, 10 mtr. zł. 5 50.

Materje na szlafroki
w najnowszych wzorach, 

w centki, 10 mtr. zł. 2*50.

Spódnice filcowe
bogato tamburowane, czerwone 

popielate lub ciemno czerw 
3 sztuki 3 zł.

czarny i kolorowy, także 
w kolorach balowych p dwójnej 

szerokości, 10 mtr.  zł. 4 50.

M t łe r j e  oa obrania m e z n e
modne , na zimę ,

3-10 m tr  la  5 zł. 50 ot. 
I l a  3 zł. 75 ct

Chustka Angora
na zimę '%  wielk.

2 zł. 80 ct.

Atłas wełniany
w kolorach modnych i balowych 
podwójnej szer. 10 mtr. zł 6 50,

M aterje  na palto z im o w e
wybornej jakości, w modnyoh 

kolorach, 2.10 mtr. 10 zł-

Mm t a i a n - a  w e łn ia n a
H (Jersey) we wszystkich koloraoh 
I pięknie przystająca 2 zł.

Flanela Valerie
w najnowszych wzorach , 

10 mtr. 4 zł.

Materje na okrywki
wybornej jakości,  w modnych 

kolorach, 2.10 mtr. 6 zł.

I Pończochy damskie
II na zimę . białe lub kolorowe 
U 6 par zł. 150.

KALMUK
w najnowszych wżerach, 

10 mtr. 3 zł.

Bielizna normalna
systemu Jagera, czysto weł­
niana, dla mężczyzn i pań, 

koszula zł 3-50, spodnie 3 1 1.

4  1 1 H U  » I  I  I  I  I I  I ł l  i  I  1 1 1  I  I  I

Kantor wymiany
o. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
knpuje i sprzedaje 

w s z y s t k ie  e f e k t a  i  m o n e ty  1
p o d  w a ru n k a m i  n a jp r z y s t ę p n ie j s z e m i

5° o L IS T Y  M p o te c m , I
jakoteż i

5°0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipoa 1868 (Dz n. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą Dyć użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskioh wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w ty m  kan to rze  do nabycia.

Wszystkie polecenia a prowincji wykonują się bezzwłoozDie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3071 10— ?
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--Uniwersalne pługi
UUUAtOMK

ca łe  z żela  
i  s ta li

o wiele trwalsze jak plngi tego rodzajn z drzewnemu grzędzielatni 
irewuianemi kółkami, (loetarczamy po następujących cenacb : 

na 3 — 7 "  g łębokości, wagi około 90 kl. 34 zlr. I 0 
.  4 -  8 "  „ „ „ 95 „ 36 „ |  » s
.  6 — 10" „ „ „ IDO „ 38 „ j «  -

Bez trzusła każdy phig o 2 z!r. tańszy. Wózki transportowe dli 
ochrony drogi i plngów 6 złr.

Również maszyny do krajania paszy (Fntterschnside-Maschinen 
we wszystkich wielkościach i najpraktyczniejsze szrotowniki (Schrotc 
miihlen).

Ilnstrowaue katalogi gratis i franco.
O I R A T H  i S P Ó Ł K A , fabryka maszyn rolniczych 

P ra g a  - Bnbna.
Główny skład dla Galicji we Lwowie, nlica Gródecka 1. 61. po 

w łasną firmą. 3107 g_ j o

Pierwsze

t u

I
kfil
fili

&
&

a u s t r.

T o w a r z y s t w o  f a b r y c z n e

wyrobu

Tl

we WIEDNIU 1317
poleca swoje w ielk ie  sk ład y  gotow ych  drzwi i okien wraz z okuciem , tudzież spodów  okrętow ych  i dębow ych

am erykańskich  posadzek na fryzach  i parkietow ych.

Fabryka, ntrzyoinjąc wielki skład suchego m a ier ja łu  drzew nego, tudzież zapasy gotowego towaru na składzie, może załatwić 
każdą potrzebę tych artykułów w najkrótszym czasie. Taż przyjmuje także sporządzanie portalów , urządzeń d la  koszar, 
sz p i ta ló w ,  szkól, kantorów itp., prócz tych wszelkie maszynami wykonać się mające roboty drzewne według podanego rysunku

i modelu z wyjątkiem sprzętw pokojowych.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Z drukarni i l i to o ra f i i  P i l l o r a  i S n ń fk i .  fTp.lp.fnnn N r .  174  A .)

ftp://fTp.lp.fnnn

